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Prezydent Bolesław Bierut 
e zjednoczeniu partii robotniczych

W  numerze 12 „Nowych Dróg” ukazał się artykuł sekreta ­
rza generalnego K C  PPR Prezydenta Bolesława Bieruta p f. 
Zjednoczenie — nowy etap w walce o lepsza przyszłość.

Określając najistotniejsze cechy nowego etapu rozwojowego 
klasy robotniczej w wyniku zjednoczenia PPR i PPS Prezydent 
Bolesław Bierut stwierdza m. in.:

Reasumując odpowiedź na pytanie, jakie cechy i jakie zadania mieści 
w sobie nowy etap rozwojowy, w który wstępujemy, należy stwierdzić:

1) Jest tb nowy etap w rozwoju polskiej klasy robotniczej, która 
dzięki likwidacji kilkudziesięcioletniego rozbicia, osiągnąwszy jedność we­
wnętrzną, wzmacnia się jako przodująca siła narodu. Zjednoczenie poli­
tyczne klasy robotniczej jest podstawowym czynnikiem pomyślnego wy­
pełnienia przez nią historycznego zadania, którym  jest budowa socja­
lizmu, jako ustroju sprawiedliwości społecznej.

2) Zjednoczenie partii robotniczych otwiera nowy etap w rozwoju 
samej partii. Przejście od jednolitego frontu dwóch odrębnych organi­
zacyjnie partii do ich całkowitej jedności organicznej, pomnoży siły partii, 
wzmocni jej autorytet, pogłębi jej wpływ ideologiczny i polityczny wśród 
bezpartyjnych mas pracujących w mieście i na wsi, umocni jej przodu­
jącą rolę wśród stronnictw  demokratycznych.

3) Scalenie siły klasy robotniczej przyczyni się do wzmocnienia pro­
cesów konsolidacji w całym obozie demokratycznym  i przede wszystkim 
do zjednoczenia stronnictw  ludowych. Będzie to poważnym wzmocnie­
niem podstawy politycznej i zwartości ideologicznej demokracji ludowej 
w Polsce, co z kolei spotęguje i uspraw ni działanie władzy ludowej.

4) Wzmocnienie podstaw politycznych władzy ludowej podniesie 
au tory tet państw a wew nątrz i na zewnątrz, ułatw i kontrolę aparatu pań­
stwowego i walkę z wynaturzeniam i biurokratycznymi, uspraw ni łączność 
wzajem ną między organami państwa i społeczeństwem, ułatw i państwu 
walkę z przestępcami, agenturam i wroga i ukrytym i siłami antydem okra­
tycznymi. Zjednoczona partia, jako przodująca siła obozu demokratycz­
nego, stanie się trw ałą podwaliną państwa, niezawodnym instrum entem  
wzrostu jego siły, jego sprawności, jego znaczenia i autorytetu.

5) Wzniesienie na nowy, wyższy poziom rozwoju podstawowych sił 
społecznych i politycznych narodu, sprzyjać będzie nowemu potężnemu 
wzrostowi woli, zapału i energii twórczej milionowych mas ludu pracu­
jącego, co jeszcze bardziej przyśpieszy tempo rozbudowy życia gospodar­
czego i przyczyni się do szybkiego wzrostu dobrobytu mas pracujących, 
do podniesienia poziomu ich stopy życiowej. Zjednoczona partia, zasobna 
w doświadczenia budownictwa socjalistycznego w ZSRR, zabezpieczy 
swym kierowniczym wysiłkiem najlepsze wyniki w szybkiej budowie 
fundam entów gospodarki socjalistycznej w Polsce w oparciu o twórczy 
entuzjazm mas pracujących.

6) Wraz z pracą nad uprzemysłowieniem kraju  i unowocześnieniem 
jego s truk tu ry  gospodarczej, postępować będą wysiłki w kierunku dźwig­
nięcia na wyższy poziom zacofanej dziś gospodarki rolnej mas chłopskich, 
przy wydatnej pomocy ze strony państw a ludowego i sprzyjaniu dąże­
niom chłopskim do rozwoju spółdzielczości, w szczególności spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

Zjednoczona partia jeszcze bardziej wzmocni sojusz klasy robotni­
czej z chłopstwem pracującym , opierając ten sojusz na rozpracowanym 
wspólnie ze stronnictwam i ludowymi programie wytężonej pracy nad 
likw idacją upośledzenia gospodarczego i kulturalnego wsi polskiej.

7) Wzrostowi siły gospodarczej k raju  musi towarzyszyć równie szyb­
ki wzrost kultury: oświaty, nauki, literatury, sztuki. Zjednoczona partia 
w sojuszu z inteligencją pracującą czynić będzie wysiłki dla podniesienia 
poziomu i wzmocnienia tem pa życia kulturalnego mas ludowych oraz 
©parcia twórczości kulturalnej na właściwych podstawach ideologicznych.

8) Naczelne zadania nowego etapu — to przede wszystkim podniesie­
nie świadomości politycznej i ideologicznej partii, klasy robotniczej i mas 
pracujących. Zjednoczona partia wzniesie na wyższy poziom i pogłębi 
swą pracę w dziedzinie gruntownego przyswojenia sobie zasad maksiz- 
m u -  leninizmu i uczyni wszystko w kierunku systematycznego wycho­
wania mas pracujących w duchu tej ideologii.

Jednocząc szeregi polskiego ruchu robotniczego, realizując doniosłe 
zadania nowego etapu rozwojowego, pogłębiając w szerokich masach pra­
cujących świadomość wielkich celów historycznych, które lud polski 
wcielają w życie^swą pracą ofiarną i poświęceniem, wzmacniając poczu­
cie więzi międzynarodowej i braterskiego sojuszu z ZSRR i krajam i de­
m okracji ludowej oraz z walczącą klasą robotniczą świata — Zjednoczona 
Partia  zajmie zaszczytne miejsce wśród krajów walczących o socjalizm.

Sukiennice na Rynku Krakowskim w nocnym świetle wzbudzają w nas tajemniczy nastrój

Do Prenumeratorów i Czytelników »Piasta«
Począwszy od tego numeru przenie­

śliśmy do W arszawy Redakcję i druk 
naszego tygodnika*

Zrobiliśmy to ze względów technicz­
nych i oszczędnościowych kierowani 
troską o dobro naszych Czytelników, 
aby mogli otrzymywać pismo w po­
większonej objętości, a tym samym za­
wierające więcej materiałów interesu­
jących wieś.

W ierzymy, że ta zmiana zadowoli 
wszystkich naszych Czytelników-

W następnym numerze będzie za­
mieszczone dokończenie 'p o w a g i 
ZIEMI" oraz streszczenie początki^ opo­
wiadania „DALEKIE I BLISKLE".'

W szystkie listy i materiały dó Redak­
cji „Piasta" prosimy teraz kierować pod 
adresem: W arszawa, ul- Mazowiecka 9-

Zarząd
Ludowego Tow- Wydawniczego 

„PlAST"
Sp, z odp. udz. w Krakowie

Wojewódzka narada kobiet PSL w Krakowio
W dniu 3 grudnia odbyła się w Kra­

kowie wojewódzka konferencja Kobiet 
PSL — działaczek powiatowych. W na­
radzie wzięły udział przedstawicielki 
Wydziału Kobiecego przy NKW — kol- 
Maria Maniakówna, wiceprzewodnicząca 
Wydziału i kol. M- Petrykuwska, kie­
rowniczka organizacyjna Wydziałn.

Przewodniczyła kol. Maria Sowina 
z pow- Bochnia. Referat polityczny w y­
głosił kol. prezes Józef Olszyński, a re­

feraty na temat stosunku kobiet do pod­
stawowych spraw politycznych w kraju 
i’ spraw organizacyjnych ruchu ludowe­
go — wygłosiły koleżanki: Maniakówna 
i Petrykowska.

W dyskusji prowadzonej na bardzo 
wysokim poziomie, poruszono szereg 
ważnych i zasadniczych spraw.

W wyniku konferencji powołano Wo­
jewódzki Wydział Kobiet, pod przewod­
nictwem koi. Marii Sowiny.

Wspólna konferencja wojewódzka PSL i SL
w Krakowie

W niedzielę 4 grudnia odbyła się w 
Krakowie wspólna konferencja Woje­
wódzkich i Powiatowych Komisyj 
Współdziałania PSL i SL. Reprezento­
wane były przez oba stronnictwa prawie 
wszystkie powiaty- Zagaił konferencję 
kol. Ignacy Klimaszewski, prezes woje­
wódzkiego Zarządu SL — a w dalszym 
ciągu przewodniczył i zamknął obrady 
kol. Józef Olszyński, prezes wojewódz­
kiego Zarządu PSL- 

Referaty polityczne wygłosili: kol- 
Czesław Wycech, przewodniczący Rady

Naczelnej PSL i koi- Kołodziejczyk, 
przedstawiciel NKW SL- 

Po dyskusji, w której zabierało głos 
21 mówców, opartej na wzajemnym za­
ufaniu, nad podstawowymi zagadnienia­
mi polityki międzynarodowej i wewnątrz 
kraju, a w szczególności nad zagadnie­
niem zjednoczenia ruchu Iudowrego ■— 
uchwalono rezolucję w której między in­
nymi wy rażona jest radość z racji do- 
konywującego się zjednoczenia partii 
robotniczych i zbliżającego się zjedno­
czenia stronictw Indowych.

P o z d r a w i a m y  s e r d e c z n i e
Kongres Zjednoczeniowy 

„ras Klasy Robotniczej w Polsce
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Jak należy sporządzić testament
Prawo spadkowe, a zwłaszcza przepisy 

dotyczące sporządzenia testamentów, to dzie­
dzina prawa budząca praktyczne zaintereso­
wanie wśród najszerszych mas. Takie jest 
praw o natury, że każdy człowiek musi umrzeć 
i niemal każdy chciałby swoim większym czy 
mniejszym majątkiem ważnie rozporządzić.
,Wielu ludzi jednak nie sporządza testamen­
tu, poprostu dlatego, że nie potrafi go spo­
rządzić nie znając obowiązujących w tym 
wzglądzie przepisów prawnych. Inni znów 
nie sporządzają testamentu z uwagi na koea- 
ta porad prawnych czy opłat notarialnych 
awiązanych z testamentem notarialnym.

^Zadaniem więc tego artykułu będzie 
przedstawić proste i nieskomplikowane prae- 
p.sy nowego prawa spadkowego odnośnie 
testamentu.

Testamentem nazywamy ostatnią wolę 
•padkodawcy, w której roaporządza on 
swym majątkiem. Każdy (mężcayina wagi. 
kobieta), kto ukońcayl 18 lat życia może 
(porządzić testament.

Nawet małoletni po ukończeniu 16 lat ży­
cia może sporządzić testament, ale tylko w 
formie notarialnej.

Najczęściej w praktyce spotykamy testa­
ment zwykły tak awany własnoręczny. Musi 
on być w całości napisany przez spadkodaw­
cę pismem ręcznym, podpisany i zaopatrzo­
ny datą, zawierającą dzień, mitsiąe i rok spo­
rządzenia testamentu.

Jak więc z Sego widzimy nie ma tu zbyt 
wielkich formalności i każdy kto nmie pisać 
może sobie z łatwością sam sporządzić testa­
ment. Oczywiście treść testamentu musi być 
jasna i tak wyrażona, by nie było wątpliwoś­
ci ani co do treści postanowień, zni to  do 
osoby spadkobiercy. Bierzemy dla przykładu 
czystą kartę papieru i piszemy;

TESTAM ENT PAW ŁA TAC ZAŁY  
i  KOŃSKOWOLI

Ja Paweł. 7 aczała rozporządzam mym ma­
jątkiem  na wypadek śmierci jak następuje: 
cały majątek zapisują po połowie synowi 
memu Piotrowi i żonie Mariannie.

'Końskowola, dnia 15 listopada 1948 r.
Paweł Taczała.

W wypadku gdyby Paweł Taczała testa­
mentu nie napisał miałoby micj«co dziedzi­
czenie ustawowe, na podstawie którego syn 
P io tr uzyskałby nie Vs, ale %  spadku, a żo­
na Marianna tylko 1/i spadku. Gdyby zaś 
Taczała życzył sobie, by całe gospodarstwo 
przejął syn musiałby tak napisać:

caly mój majątek, a więc gospodarstwo 
rolne ca 3 ha w Końskowoli wraz z żywym  
i martwym inwentarzem oraz budynkami za­
pisują synom  memu P iotrom  z tem, że ty­

tułem spłaty za jej cząść ustawową wypłaci 
mej żonie Mariannie kwotą dwieście tysiący 
złotych.

Taczała oprócz nstanowienia w testamen­
cie spadkobierców w osobie żony czy syna 
może zapisać poszczególne przedmioty czy 
kwoty pieniężne innym osobom w formie za­
pisu n.p.:

ponadto zapisują siostrzeńcowi memu Ja­
nom  Nowakowi gniadą klacz, a Agnieszce 
Słowikowej kwotą piąć tysiący złotych.

Przypuśćmy dalej, że Taczała ma dwóch 
•jrnów Piotra i Wojciecha. Wojciech, który 
jest złym synem ciężko pobił ojca i Taczała 
chce go wydziedziczyć. Wówczaa po zapisa­
niu w testamencie synowi Piotrowi całego 
majątku pisze:

syna zaś Wojciecha toydziedziczam całko­
wicie albowiem pobił mnie ciężko.

wydziedziczyć można spadkobiercę jeśli 
popełnił jakąś zbrodnię albo prowadził 
uporczywie, życie nitmoralne, pobił względ­
nie targnął się na życie spadkodawcy lub. 
ciężko go znieważył, albo złośliwie uporczy­
wie odmawiał utrzymania spadkodawcy. Po­
dobnie jak syna małżonek może wydziedzi- 
cayć zupełnie drugiego małżonka z przyczyn 
na podstawie których móglhy uzyskać roz­
wód z jego winy, a więc n.p. z powodu cu­
dzołóstwa. Jeśli spadkodawca ustanawia w 
testamencie szereg epzdkobierców, zapisów 
czy poleceń, względnie jeśli treść postano­
wień jest skomplikowana, może on wyzna­
czyć w testamencie osobę pełnoletnią godną 
zaufania wykonowcą testametu, aby stosow­
nie do woli spadkodawcy wykonała rozpo­
rządzenia zamieszczone w testamencie.

Spadkodawca tnoże w każdym czasie od­
wołać cały testament jak i zawarte w nim 
poszczególne rozporządzenia. Odwołanie te­
stamentu w praktyce następuje przez to, że 
spadkodawca zniszczy testament lub napisze 
testament późniejszy o innej treści Wówczas 
ważnym będzie tylko ten późniejszy testa­
ment i dlatego tak bardzo ważną jest data 
sporządzenia testamentu i zrozumiałe jeęt, 
że prawo spadkowe wymaga przy testamen­
cie podania daty jego sporządzenia, ( js)

+
W poprzednim artykule omawialiśmy 

najczęściej spotykany na wsi testament 
własnoręczny, tj. taki, jaki sporządza 
własnoręcznie sam spadkodawca. Zda­
rzają się jednak w praktyce często wy­
padki,, że nie każdy może własnoręcznie 
napisać cały testament, czy to z powodu 
obłożnej choroby, czy też dlatego, że nie 
umie dostatecznie poprawnie pisać. Dla

takich to wypadków ustawa przewiduje
inną formę testamentu- Mianowicie spad­
kodawca może sporządzić testament w 
ten sposób, że w obecności dwóch świad­
ków poda ustnie swoją wolę do wiadomo­
ści albo sędziego obywatelskiego, burmi­
strza albo wójta. Osoba ta spisze wolę 
spadkodawcy w protokóle, z podaniem 
daty jego sporządzenia i protokół ten od­
czyta spadkodawcy, czyniąc o tym 
wzmiankę w protokóle. Tak sporządzony 
protokół zostanie następnie podpisany 
przez spadkodawcę, osobę spisującą jego 
wolę, oraz świadków. Jeżfili spadkodaw­
ca nie umie lub nie może (np. z powodu 
choroby) się podpisać, osoba spisująca 
jego wolę powinna podać w  protokóle, 
z jakich powodów brak jest podpisu spad­
kodawcy. Jak więc z tego wynika, można 
podyktować ustnie swą wolę wójtowi lub 
sędziemu obywatelskiemu, który będzie 
\v.v brany w każdej gminie. Wójt lub sę­
dzia obywatelski muszą to spisać w for­
mie protokółu w obecności dwóch świad­
ków- Świadkiem przy sporządzaniu te­
stamentu może być tylko osoba pełno­
letnia, umiejąca czytać i pisać Nie może 
być świadkiem osoba, dla której spadko­
dawca w tym testamencie ustanowił ja­
kąkolwiek korzyść, ani też najbliżsi jej 
krewni. Na świadków należy zatem do­
bierać osoby niezainteresowane treścią 
testamentu. Protokół musi dokładnie od­

tw a rz a ć  stan faktyczny, np.:
— Protokół. Końskowola, dnia 25 listo­

pada 194S r.
Obecni: Feliks Każmierczak — wójt 

gminy Krzemieniewo, oraz
1) Jan Gwizdek, 2) Marian Broniewski, 

rolnicy, obaj zamieszkali w Końskowoli, 
gminie Krzemieniewo, jako świadkowie*

Feliks Każmierczak — wójt gminy 
Krzemieniewo, zamieszkały w Krzemie­
niewie, na wezwanie Paw ła Taczały — 
rolnika z Końskowoli, przybył w dniu 
dzisiejszym do mieszkania tegoż Pawła 
Taczały razem z osobiście mu znanymi 
rolnikami Gwizdkiem i Broniewskim jako 
świadkami, celem spisania testamentu- 
Wymienieni świadkowie obaj są pełno­
letni, oraz umieją czytać i pisać.

Zastaliśmy Pawła Taczałę, znanego 
nam wszystkim osobiście, leżącego w ło­
żu i obłożnie chorego, lecz zupełnie przy­
tomnego- Paweł Taczała oświadczył nam, 
że chce sporządzić testament, po czym 
podyktował swoją ostatnią wolę jak na­
stępuje: Cały mój majątek zapisuję memu 
synowi Piotrowi, oraz żonie mej Agniesz­
ce z domu Wolna, po równej połowie- 
Siostrzenicy mej Zofii Prędkiej, zapisuję 
krowę mleczną i kwotę dziesięć tysięcy 
złotych-

Protokół powyższy w całości odczyta­
no spadkodawcy, który przyjął go do 
wiadomości i własnoręcznie podpisał. — 
Następuje podpis spadkodawcy, obu 
świadków i wójta. Gdy spadkodawca nie

mógł protokółu podpisać, należy to wy­
raźnie zaznaczyć w protokóle, pisząc za­
miast „własnoręcznie podpisał**, spadko­
dawca nie mógł protokółu podpisać z po­
wodu osłabienia, spowodowanego choro­
bą, co niniejszym stwierdzamy. — Na­
stępują podpisy obu świadków i wójta.

Spadkodawca rnoże również sporzą­
dzić testament notarialny, podając swą 
wolę notariuszowi ustnie do protokółu- 
Na żądanie spadkodawcy notariusz włoży 
protokół do koperty, zapieczętuje ją, za­
znaczy na niej ze swoim podpisem, czyj 
testament zawiera i pozostawi ją u siebie 
na przechowaniu. Można również przy­
nieść notariuszowi już napisany testa­
ment i wręczyć go na przechowanie- (jo)

—=  Odpowiedzi prewne:=—
(Redakcja wyjaśnia, źe odpowiedzi praw­
nych ndaicla się na tamach pisma wszystkim 
abonentom według kolejności nadesłanych 
zapytań. Im kto jaśniej i dokładniej sformu- 
łuje pytanie i opisze stan sprawy, tym do­

kładniejszą otrzyma odpowiedź),

Konstanty K. Gaworzyna, woj. kieleckie,
JeaLi ojciee nie zostawił testamentu po ja­

go śmierci na podstawie ustawy dzieci dzie­
dziczą ^/\, a iona spadku. Sprawę podatku 
spadkowego reguluje dekret a dnia 3 lute­
go 1947: r. o podatku od nabycia praw ma­
jątkowych (art, 4 pkt. 6) p  czym pisaliśmy 
już szęzególowo w poprzednich numerach. 
Jeśli cały spadek oszacowany został jak pi­
szecie, na sumę zł. 565.— ty«., to nie wyda­
je się nam to za wysoko, ponadto poszcze­
gólne działy spadkowe (z uwagi na ilość 
spadkobierców w waszym wypadku) nie pod­
legałyby wogóle opodatkowaniu. Jeśli chodzi 
o „taksę szacunkową morgi ziemi** to trud­
na jest na to odpowiedź, gdyż cena niemi' za­
leży od wielu czynników jak np.: jej jakość, 
położenie, oddalenie od miasta, kolei itp,

St. Kopczyńska, Grodzisk Mazowiecki.
Zapytuje Panf, czy waloryzacja 7: q łyia 

za każde 400.—  zł. dlngu przedwojennego 
(jako dłużniicaki b. Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolnej) ją dotyczy, w którym dzien­
niku ustaw; odnośne przepisy się znajdują i 
czy ma prawo do korzystania i  ulg a tytułn 
li eh ej gleby.

1) Jeżeli jest Pani dłużniczką b, F.O.R.E. 
niewątpliwie dekret o waloryzacji (dosłow­
nie: dekret a dnia 28 października 1947 r, 
o obowiązku uiszczenia opłat przea dłużni­
ków b. Fundnszu Obrotowego Reformy Rol­
nej Dz. Ust. Nr. 66 poz. 408) ją obejmuje.

2) Dotychczas nie ukazały się zapowie­
dziane w art. 4 ust. 3 przepisy pozwalająca 
na stosowanie obniżek i zwolnień w opłatach' 
z tego tytułu, można jedynie w Urzędzie 
iWoj. (Wydział Rolnictwa i Reform Rolnych) 
uzyskać odroczenie terminu płatności. Nato­
miast wpłacone kwoty podlegają zaliczeniu 
przy wkładach Ba Spolecany FuuduSz 
Oszczędnościowy Rolnictwa.

WŁADYSŁAW KOW ALSKI

»DALEK3E i BLISKIE«
 Chodzę — zapewnił stanowczo Janek.
 No to idź do pokoju — rozkazał KapHcki.
Zaledwie Janek zdążył wejść do pokoju, wróciła maj­

strowa- Stanęła przed lustrem zgrabniusia, w jasnej su­
kience i przyglądała się sobie czy nowemu kapeluszowi-

Nagle wpadł Grzymek- _
— A maszże, pani, tę swoją... Psiakrew! Te... po­

trząsnął przerażonym Jureczkiem w powietrzu-
— Co się stało? — krzyknęła majstrowa- i tuląc dy­

gocącego Jurka, spoglądała zabójczo na Janka i na cze­
ladnika. . , , _

— - Y-. y... y  -  psiakrew! — warczał niczym pies urzy-
me ,  _  Jeszcze raz coś podobnego — pocięgtel na mm 
pot „vę! Matka, psiakrew! — wargi mu drżały, oczy pa­
łały wściekłością-

Majstrowa również drżała ze złości.
— Już po mpie! — wyszeptał Janek- W tej chwili Ju­

reczek rozwrzeszczał się. zaś majstrowa krzyknęła, tu­
piąc nogą.

— Co się pan do dziecka wtrącasz!
— A bo to dziecko? — Grzymek również tupną? ob-

wymyślali sobie.
easem.

Tupiąc już teraz razem
— Gałgan!
— Sekutnica!
— Łapserdak!
— Wiedźma!
— Co?
  A to! — Grzymek pokazał Jej figę-
Wszedł majster i uśmierzył burzę. Zabrał majstrową 

do kuchni, Jankowi kazał iść do warsztatu.
Grzymek pośpiesznie ubrał się i oświadczył, że Idzie

na zawsze- . .
Paweł jak oszalały krążył po izbie, dławiąc się od 

śmiechu- Wreszcie podszedł do Janka i rzekł:

— No, to nareszcie doczekał się Juruś. I ta... ta... — 
kiwał głową ku drzwiom pokoju—  Siedział tu jak trusia 
cicho, bo mu Grzymek wlepił dwa pocięgle i obiecał 
więcej, jeśli będzie wrzeszczał, albo próbował uciec. — 
Zakręcił się po izbie i spytał:

— Palisz?
Janek potrząsnął przecząco ramionami.
— No. to nie będziesz miał w mieście poważania i to­

warzystwa — objaśnił Paweł. Pochylił głowę na bok 
i patrzył ni to na podłogę, ni to gdzieś w kąt izby koło 
drzwi- Drobną, okrągłą, a jak stary liść szarą twarz osnuł 
cień jakiegoś zakłopotania. Za chwilę poruszył się ener­
gicznie i podrzucając dłonią, mówił: — Nie bój się, nic 
ci za Jurka nie będzie- Tylko kolacji dziś nie da, bo nigdy 
nie daje jak zła. a majster nie chce się jej sprzeciwiać. — 
Mlasnął głośno wargami, — Na głodnego iść spać! Nie 
zastawił ci ojciec co grosza?

— Właśnie! I nie przyznaj się tu! — pomyślał Janek- — 
Tak się to ojcu zdaje- A tu inaczej wypada, musowo się 
przyznać dla przyjaźni 1 dla nauki- — Mam — rzekł — 
pół rubla-

— Fiu! — gwizdnął wesoło Paweł, odpowiednim ge­
stem ręki bagatelizując wszystkie biedy. — To 1 kolacja 
będzie i popali się- Wczoraj przepuściłem co do grosza, 
a tak od razu nie mogłem zdobyć. Pożycz z piątaka, albo 
chodź razem.

Zmienili robocze ubrania.
— F! — zgrymas'? Paweł na strój Pawła. — Ubranie 

Jak ubranie, ale czapka maciejówka i krawat zielony. — 
Pożyczył mu jasnego w czarne paski krawata i czapkę 
cykiistówkę- — No, widzisz — rzekł — chłopak z ciebie 
inny- — Skinął głową i wyszli- Zaprowadził go do ka-

: wiaręnki, usad dł w pustej izbie przy stole, a sam poszedł 
, do bufetu zamówić kolację. Wrócił po chwili _ i siadł 
Iz drugiej strony stolika- Stara bufetowa podała im kieł­

basę na talerzu, chleb 1 papierosy- Gdy odeszła, Pawe! 
przysunął się bliżej Janka 1 rzekł półgłosem:

— Życzliwa niewiasta I romantyczna.
Mętny wzrok Janka świadczył, że nie rozumiał dobrze 

ostatniej zalety handlarki.
— Hm... — zorientował się Paweł. — Muszę clę du- 

kładnie pouczyć o tutejszych obyczajach, bo ty ich nie 
znasz-

Zjedli w milczeniu kolację, zapalili papierosy. Janka 
gryzł dym w oczy, ale ćmi! dla fasonu- Zapłacili równo 
piętnaście kopiejek i wyszli.

Zapadał mrok, połyskiwały Już światła okien i latarń, 
lecz miasto jakby się dopiero budziło do życia. Ulice biły 
żywszym tętnem niż za dnia. W powietrzu czuć było 
jeszcze upał- Janek szedł obok Pawła oszołomiony ha­
łasem miasta- W piersiach grał mu jakiś dziwny rytm 
przypominający mu grozę burzy targającej borem- On 
płynął na falach tej nawałnicy strasznie malusi, ledwie 
świadomy siebie, ale opanowany żądzą trwania w tym 
burzliwym świecie.

Paweł wziął go pod rękę.
— Prawda, że to nię wieś? —r rzekł.
— Ho! — mruknął Janek-
— Wyższa sfera — objaśniał Paweł — mieszka tam, 

gdzie są duże, widne okna, a niższa to nawet nie warto 
mówić! Ach, śliczne mają ci z wyższej sfery mieszkania- 
Ja się powoli do tej sfery wkręcam- Chcę i muszę być 
bogatym.

— Ale jak to zrobić? — zafrasował się Janek-
— Łatwę to nię jest — mówił z zakłopotaniem Pa­

weł Ale wielu się to udało. Trzeba się w tym kierunku
nastawić, może się uda coś schwycić. Jeśli się nie da, to 
i tak nic nie stracę, że o tym myślę, a mam przynajmniej 
wiele przyjemności z samego marzenia. Pałace, woźni, 
lokaje- Jak sobie tym nabiję głowę, nie śpię do rana- 
A moja Stefda! Córka niejakich Wujków. Ach, jak ona 
marzy! Całe noce nie sypia. Tak marzy. Bo jest przeko­
nana, że ja jestem szlachcicem. Tak ją zbujalem.

— A jak ste dowie prawdy? — wtrącił Janek-
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Odpowiedzi prawne
(Dokończeni* z* ztr. 2)

K. K. Szczawin klZgierza.

Piszecie, że „rodjice pozostc'^rili tobie na 
dożywocie dwie morgi ziemi“ 1 pytacie mit; 
co po icb śmierci ma aię atać a tą ziemią. 
Często trudno jest odpowiedzieć na pytanie, 
bowiem pytający mylnie określa istotę spra­
wy. Tak je„l i w tym wypadku, gdyż doży­
wocie polega na tem, źe rodziee do końca 
życia (stąd nazwa dożywocie) aastrzegają so­
bie pewien wymiar a gruntu, ale własność 
gruntu jeszcze za ich życia przechodni na 
dzieci. W tym wypadku a chwilą śmierci ro­
dziców wygasa dożywocie i właściciel grun­
tu pozostaje oczywiście ten sam. Z dalszej 
treści Waszego listu wynika jednak, że nie 
chodzi tu o dożywocie w ścisłym tego iłowa 
anaeaeniu lecz, że poprostu rodzice Wasi za­
trzymali tobie; nie dożywocie, ale własność 
tych 2 morgów. Jeśli tak, to po ich śmierci 
następuje normalne dziedziczenie uślawowe 
najbliższych krewnych t. j. dzieci w równych 
eaęśdach. Ponieważ trudno jest podzielić 
2 morgi na 7 części, gdyż wówczas powstały­
by gospodarstwa karłowate — sąd spadko­
wy- może jednemu ze spadkobierców przy­
znać eały grunt, a dla innych ustalić spłat; 
w gotówce. Pierwszeństwo w objęciu gruntu 
mieć Ludzie ten ze spadkobierców, kto ma 
najlepsze kwalifikacje zawodowe, rolnicze 
Sąd może wziąć pod uwagę i inne fakty np. 
kto i jak dotąd gospodarzył na tej ziemi itp. 
O tem jak należy wszcząć postępowanie 
spadkowe wyjaśnialiśmy już w odpowie­
dziach prawnych naszego pismm.

(Redakcja wyjaśnia, że odpowiedzi praw­
nych udziela się na łamach pisma wszyst­
kim abonentom według kolejności nade- 
ałanych zapytań. Im kto jfiśniej 1 dokład­
niej sformułuje pytanie i opisze stan spra­
wy, tym dokładniejszą otrzyma odpowiedź)

Składajcie ofiary 
na Chłopskie Towarzystwo 

P r z y j a c i ó ł  D z i e c i
Konto PKD 1-4545

JAW DĘBSKI

Zycie kulturalne węgierskiej wsi
W Budapeszcie wychodzi w języku pol- 

8K:.ta czasopismo ilustrowane pod tytułem 
„Kronika życia kulturalnego Wągier*'. Można 
się z niego dowiedziieć wiele ciekawych rz j- 
czy, dotyczących życia narodu węgierskiego, 
z którym żyliśmy zawsze w dobrych sąsiedz­
kich stosunkach, o ile tylko, jak czasu ostat­
niej wojny, obce i wrogie Węgrom wpij wy, 
nie starały się ich zakłócić. Ale nawet i  wów­
czas, gdy rządzące sfery Węgier podporząd­
kowywały bię nakazom Berlina, lud węgier­
ski okazywał Polakom-emigrantcm wielo 
serca i pomocy. Dzisiaj, gdy po ciężkich do­
świadczeniach wojny ostatniej nowe Węgry 
weszły do rodz ny państw demokratycznych, 
stosunki polsko-węgiersloie ponownie odży­
ły, obejmując rozliczne dziedziny życia, a 
pomiędzy innymi i sprawy kulturalne.

W „Kronice"  zamieszczane są artyknły na 
różne, ciekawe tematy: np. o działalności 
węgierskiej młodzieży, ę rozwoju teatru 
i muzyki ludowej, o akcji wydawniczej, o 
sztuce, o szkolnictwie węgierskim, organi­
zacjach kobiecych, o działalności Towarzy­
stwa Węgiersko-Polskiego. Możemy być 
wdzięczni Węgrom za umożliwienie nam za- 
znajonrenia się s ich życiem d dorobkiem 
kulturalnym. Pozwalamy sobie jednak ia- 
apclować do wydawców, by zwrócili większą 
uwagę na język „Kroniki1*. Przecież wśród 
Węgrów jest wi elu dobrych znawców języka 
polskiego, a i wśród Polaków na Węgrzech 
można też znaleźć dobrych znawców języka 
węgierskiego, by „Kronika11 była redagowa­
na w poprawnym języku polskim. Cały smak 
i pokarm duchowy, przy czytaniu tego mie­
sięcznika, psują i obniżają zniekształcenia 
języka polskiego, czasem jakby zupełna nle- 
znąjomi.ść wyrażeń polskich, niie mówiąc 
już o stylu, układzie zdan

W Nr. 7—8 „Kromki", za październik 
i listopad b. r. znajdujemy artykuł pt. „Ży­
cie kulturalne węgierskiej wsi". O życtt> wsi 
węgierskiej wiedzieliśmy mało. Wiedzieliś­
my, że panowały w niej stosunki feudalne, 
średniowieczne. Wielka własność, wielko- 
pańskie formy i styl życia, reklamowane by­
ły w książkach i obrazkach, na filmie 1 
w prasie. Chłop węgierski, Indowe piękne 
stroje, muzyka i śpiew, chłopski znojny trnd 
oracza i znakoroitegą hodowcy, chłopskie 
życta — służyły tylko jako dekoracja pań­
skiego obrazn Węgier. Dzisiaj odkrywamy 
nowe, właściwe oblicze wsi węgierskiej, 
a której znikł już przy gniot pański. „Z pod• 
niesioną głową, Świadomi siebie i pełni wła- 
ry w przyszłość kroczą teraz chłopi węgier­
scy". Po przeprowadzenia reformy rolnej 
wjrrosły nowe zagrody, nowe v:»ie, Podnoel 
się dobrobyt chłopów węgierskich, niknie 
nędza i wyzysk. Ze wzrostem dobrobytu roz­
począł się i rozkwit kultury wsi. Topnieje 
analfabetyzm, niknie zabobon ć ciemnota. 
Inp" też jest dola dzieci wiejskich. Za daw­

nych, pańtkłch czasów, dzieci chłopskie, gdy 
podrosły, m usiał/ zaraz stawać do roboty, 
„wskutek czego nie zawsze zdążyły mą nau­
czyć nawet tcłąsnigo podpisu. Gazetą czy­
tywał tylko  zamożniejszy gospodarz. Jedyną 
lekturą ludnaścb wiejskiej był kalendarz, 
względnie skrawek starej gazety, te który  
sklepikarz zapakował sól czy papryką".

Oświata 1 kultura były przywilejem mo­
żnych, Z a ,tykaju  dowiadujemy się, że po­
dobała jak w Polsce, byli na Węgrzech dzia­
łacze oświatowi, którzy prugndi poprzez 
Uniwersytety Ludowe podnieść życie kultu­
ralne na wsi, szkoląc i wychowując przo­
downików tego życia, gdy dwory dbały jeno 
o „hodowlą premiowanych kom  i krów". 
Akcja Uniwersytetów Lndowych na Wę­
grzech nie mogła jednak, w ówczeenych zpo- 
łeczno-guspodarczych warunkach, rozwinąć 
się ł upowszechnić, jak to miało miejsce 
w Danii, w kraju drobnych rolników. Klery- 
kalne organizacje olwiatowo-kulturalne pro­
wadziły na Węgrzech działalność „patro­
nacką11, dość płytką, obliczoną na utrzyma­
nie wsi w ciasnych opłotkach zacofania.

Nowe Węgry stworzyły podstawę do ro­
zwoju kulturalnego wsi, oddając ziemię 
w ręce chłopów. Dbałość o materialny byt 
chłopów musi być, jak łlnsznie pisze autor 
artykułu, organiczną częścią każdego pro- 
grama kulturalnego wsi', „Chłop, gnący sią 
pod ciężarem lichmarskich pożyczek, pro­
wadzący zacofaną gospodarką, czy też żyjący 
w zupełnej zależności od obszarnika, nie 
może nawet myśleć o zdobyciu wolnej chwili 
dla udziału w życiu kulturalnym". Rząd lu­
dowy nowych Węgier rozpoczął od realiza­
cji! powszechnego nauczania. Szkoły prywat­
ne, parafialne szkółki, zostały upaństwowio­
ne. Na Ich miejscu powstała jednolita, 
ośmioklasowa szkoła powszechna Wszystkie 
dzieci wiejskie uczęszczają teraz dc szkoły 
Niezamożna dziatwa szkolna otrzymała bez­
płatne podręczniki, nędzne pensje nauczy­
cieli dawnych szkól prywatnych zostały pod­
wyższone. Zdolnej młodzieży wiejskiej umo­
żliwia się zdobywanie wyższego wykształce­
nia. Szkolą »ię i \/ychownją teraz nowe za­

stępy pracowników umysłowych spośród
młodzd.iży chłopskiej.

W każdej gminie istnieje t. n r .  Rada 
Oświatowa, zadaniem której jest troska ł •  
oświatę dorosłych. Służy temu celowi, ro i- 
Pywszechniony po wszystkich wsiach, tygod­
nik „Woliwi Ziemia" i jego dodatki-broszury 
z dziedziny historii, literatury, rolnictwa. 
„Wieczory Zimowe", „Dn:* Wsi", „Wiosen­
ne Niedziele" oto nazwy różnych akęjt 
oświatowo - kulturalnych, organizowanych 
prz a  wieś i dla wsi. Jak odbywa się taka 
„Wiosenna Ni< dzieła11 związana z „Dniem 
W e11? Co składało się na program takiego 
„Dnia11?

Zorganizowano wystawę, poświęconą tpra* 
wie odbudowy, urządzono także wystawy 
rolniczą. Przedstawiono w /nilu pracy n i le­
głych trzech lat w rolnictwie, pokazywane 
najnowsze metody uprawy roli itd, Fo zwie­
dzeniu wystawy chłopi z różnych gn>:,n zbie­
rali się na obrady, omawiając zprawy rol­
nictwa, wymieniając doświadczenia i  radząc 
nad usunięciem trudności. Później udawane 
się na boisko sportowe, by zobaczyć zawędy 
sportowe ( przedstawienia młodzieży. Mło­
dzież poszczególnych wsd współzawodniczy­
ła w tańcach ludowyeh, śpiewie chóralnym, 
w grze teatralnej.

Dzięki młodzieży już w Iecie 1948 r. ke* 
żda gmina miała własny chór, zespól tanęgf- 
ny czy zespól aktorski. Organizacją młodzie­
ży wiejskiej liczy dwieście tysięcy członków.

„Zimowe Wieczory11, „Wiosenne Niedzie­
le11 dotarły do '  setek tysięcy chłopów, bu­
dząc w nich zainteresowanie dla spraw kul­
tury. Wzrosła też ilość czytelników gazet 
i książek, wzrosła też liczba'bibhotek wiej­
skich, osiągając liczbę tysiąca dwustu. Kil­
kaset aparatów filmowych wędruje od wsi 
do wsi. Poza filmami rozrywkowymi 1 kultu­
ralno-oświatowymi wyświetla się filmy tak­
ie  i w szkołach, ułatwiając młodzieży nankę.

Cieszymy się „że senność i tępa obojętność 
wsi węgierskiej zniknęły bez śladu", Że chłop 
węgierski stał się współtwórcą kultury nero- 
da węgierskiego, dla którego Polacy zawzso 
żywili i żyw ą szczere uczucia przyjaźni.

K i  n i e c z n i e  p o w i n i e n
Czytelnik i Przyjaciel tyg, „Chłopi i Państwo" iść do sąsiada 
czy znajomka, pokazać mu swoje pismo i wciągnąć go do 
Wielkiej Rodziny Czytelników Waszego Chłopskiego pisma. 

NIECH NIE BĘDZIE ŻADNEJ ZAGRODY,
w której nie czytanoby tyg. „Chłopi i Pańśtwo", łącznika 
wsi polskiej ze światem.

PRENUMERATĘ
przyjmują wszystkie 7arządy Powiatowe PSL i urzędy 
pocztowe w całym kraju.

— Przeszli przez jakieś długie podwórze na tył i po­
siadali na trawie. Było tu zupełnie ciemno, ledwie odróżnia­
li swoje szare jak cień postacie.

— Odbij, Paweł. — powiedział syn rzeźnika i podał mu
czeg, nie było widać. Paweł stuknął dwa razy jakby

kijem uderzył w ziemię i zapytał:
— Kto zaczyna?
— Pijl — odpowiedzieli tamci obydwaj razem.
Zapachniało wódką i kiełbas. .
Pili po kolei z butelki spluwając. Janek wypił ostatni. 

Z,dawało mu się, że nie zdoła chwycić powietrza i udusi się, 
ale to przykre wrażenie minęło szczęśliwie. Gdy zjadł ka­
wałek kiełbasy, nawet w gardle przestało palić. Tylko 
ogłuihł i nic mc słyszał, co mówili koledzy, a blaski okien 
zamieniły się w jego oczech w buzujące płomienie.

Obudził Janka dotkliwy ból. Zorientował się, łe  go boli 
prawa ręka. Lewą przetarł oczy. Za oknem budził się jasny 
dzień. Rozejrzał się wokół siebie i zrozumiał swoją sytuację. 
Deska, na której spał, ułożona na dwóch stołkach, zsunęła 
się, siennik, kołdra, poduszka, całe posłanie leżało na podło­
dze.

Pośpiesznie doprowadził legowisko do porządku, wsu­
nął się pod kołdrę i spojrzał ostrożnie na Pawła, który spał 
na takiej samej pryczy. Leżał na wznak, prawa stopa, szero­
ka i brudna zwisła nad podłogę, ręce, gołe do łokci, spo­
czywały na kołdrze, głowa kryła się w szarej od brudu po­
duszce. Pod skórą na mocno wyciągniętej szyi vakby plu­
skała woda.

— Chwała Bogu, że mojej przygody nie widział — 
ucieszył się Janek.

W  tym momencie Paweł raptownie siadł na posłaniu.
— Co? dzień? — spytał lękliwie. Podrapał się oburącz 

po żebrach i zeskoczył na podłogę. — Sprzątaj 1 — rozkazał. 
Sam zawijał pośpiesznie poduszkę w kołdrę. W  ciągu paru 
minut posłania zostały ukryte za półkami, stołki zajęły miej’-1 
sce koło warsztatu. Paweł włożył tylko spodnie, zarzucił 
fartuch na szyję i zasiadł do pracy. |

— Siadaj — powiedział dc Janka, również ubranego 
fartuch. — Przybij skórę do deski, jak wczoraj, i wbijaj

-piłki. — Ton jego głosu był życzliwy. — A  kolacji, wir 
isz, sekutnica nie dała. — Przypomniał wczorajszą awan­

turę. — Stary o tym nłe wie. Ale poskarż mu się! Jak ci 
wtedy zacznie, brachu, dolewać wody do zupy, żaby ci się 
w żołądku zalęgną. Lepiej już milczec — śmiał się. — Aleś 
się wczoraj ululałl Zaraz cię pokręciło?

— Zaraz — odpowiedział wstydliwie Janek.
— Ladwiem cię doprowadził do domu — mówił Paweł. 

— Ale głowę do wódki masz, bo nie znać po tebie Żtbym 
był wiedział, że z ęi ebie taki swój chłopak, to byłbym ci 
wczoraj nie urządził tej maszynki.

— Jakiej maszynki?
— Auo tej igły. Ona tak była wsadzona, że jak po­

ciągnąłem pod spodem za nitkę, to skoczyła do góry i wlazła 
w ciało. Ale to taki rwyczaj, nie gniewaj sie.

Tego dnia majster zgoła ich nie odw iedzi
Kolację z niewiadomego powodu podano wcześniej. 

Plasterek chleba i garnuszek herbaty,
— Przez te kartofle na wsi twarz się ma jak spuchnię­

tą — mówił Paweł. — Ale za jakie dwa tygodnie wydelr 
katniejesz na herbacie, nikt nie pozna, że jesteś ze wsi.

— Chwała Bogu, że tak szybko się zmienię — pomyślał 
Janek,

Zapalili papierosy. Siedząc na szewskich stołkach przy 
warsztacie, ostrożnie puszczali dym ku oknu.

Paweł snuł domj sły, dlaczego majster nie pracuje. N a­
gle powstał, wyjął ze swego koszyka fotografię jakiejś n.e- 
wiasty, podał Jankowi i poprosił t> napisanie na odwrocie 
„Mojemu kochanemu na pamiątkę”. Janek chętnie spełni! 
prośbę i wyszli obydwaj na miasto.

Szli ładną, szeroką uli ą, Paweł trącił go w rannę. —- 
To Spacerowa — objaśnił. Najładniejsza i najbogatsza ulica 
w całym mieście. Był czyimś zakłopotany, spoglądał nie­
spokojnie.

Ile czasu potrzeba, aby dubize poznać miasto? — sp y .. 
tał Janek. r

— Miasto? — uśmiechnął się Paweł. Gagatkdw nie tak 
duży, poznasz go w dwa dni{ jeżeli pochodzisz. Icdn* duża 
Spacerowa ulica i reszta mniejszych koło mej. N it trudno 
zapamiętać.

— Ale ja myślę o tym, t e r  tu tmdcc ty n
- T o  nie tak łatwo — izekł Paweł, spluwając na M  

nłę. Szedł właśni* bczegicaa chodnika. Trzeba kręcić.

Wszystko tu na sprytnym kręceniu polega. Taki już jest tu­
taj porządek.

— Jakiż ja w mieście strasznie głupi jestem — por 
myślał o sobie Janęk. — Nic nie rozumiem, jak tu jest.

Paweł nadal szedł jakiś zakłopotany. Nagłe przystanął 
i rzekł.

— Czekaj tu na mnie, niedługo wrócę.
I poszedł.
Janek stanął w cieniu pod murem i obserwował. Dlacze- 

goś mu się miasio przedstawiło groźne i obce, niedostępny 
tłum ludzki tajemniczy, niezrozumiały.

Śmieszny chłystek biegł zwinnie między tłumem, wrzer 
szcząc: — E—e—ks—presl

Gdzieś wydzierał się chrapowaty głos z muzyką.
— Odpust. Bezustanny odpust — myślał Janek,
Jakieś dwie młode panienki w białych sukienkach,

ładnych bladoniebieskicn kapeluszach i z jasnozłotawymł 
loczkami na skroniach spojrzały na niego i uśmiechnęły sif 
do siebie.

Dwaj panowie, lewy w jasnym garniturze, prawy w brą­
zowym, spojrzeli i również wybuchnęli śmiechem. Ółąch- 
mamony kudłacz, stojąc przy jezdni, też się uśr. erhi }L

— Ze mnie się śmieją! — pomyślał ze wstydem Janek. 
— Muszę być naprawdę śmieszny. Może taki jak matka, 
gdy chciała wziąć coś na kredyt u handlarza w Kięhcicach? 
O, jakaż ona wtedy robiła się na twarzy głupia. Głos miała 
cieniła, dziecinny. Ojciec mawiał: „Pieniądze — chlebl Alę 
pieniędzy nie zdobywa się pracą’". — Więc Paweł miał rację 
Muszę zdobyć pieniądze. I wtedy nie będę śmieszny.

Po chwili wróHł Paweł, wprowadził gc> do bramy i. 
uśmiechając się, pokazał cztery srebrne mone y.

Janka zainteresowały zdobyte przez Pawła piemądze.
— Skąd wziąłeś? — zapytał.
— Zaraz ci pokażę — uśmiechnął się Paweł. — Patrz 

na babę, która stoi.., o, Cml — wskazał na przeciwległą stro­
nę ulky. Żwawo przeskoczył Jezdnię, podszedł do stojącej 
w drzwiach sklepu zgrabnej, młodej pani, zdjął przed nią 
kapelusz i coś mówił. Słachah. pilni# i okrągła jej twarz 
przybrała wyraz dumy. Odwróciła się lekko do sklepu, wzie* 
a  Coś z rąk niższej od siebie niewiasty i podała Pawłowi, 
który okrężną drogą wrócił do bramy. — Zdobyłem noyjr** 
go piątaka — mówił uradowany. (C, i  a )
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WYPŁOSZ FELTO 
Sekretarz Zarządu Woj**- Pfflj

Gdańsku

O jedności działania
Z zadowoleniem czytamy w prasie 

wypow;edzi czołowych przedstawicieli 
chłopskich organizacji politycznych o po­
rozumieniu jakie nastąpiło w sprawie 
jednolitego działania między PoiskUn 
Stronnictwem Ludowym a Stronnic! wem 
Ludowym- 

Prawdziwe zadowolenie spotka nas 
Jednak dop:ero wtedy, gdy przedstawi­
ciele niższych komórek organizacyjnych 
obu stronnictw w caLun Kraju ze zrozu­
mieniem potrzeby, podchodzić będą do 
tej sprawy i szczera naprawdę nastąpi 
współpraca w każdej dziedzinie- 

Chłop potrzebę jedność- działania od­
czuwał już bardzo dawno i odczuwa, ale 
w wielu wypadkach jeszcze do niedaw­
na, chłop SL-owiec źle patrzył w kierun­
ku sąsiada PSL-owca 1 odwrotnie, jak 
gdyby jeden z nich był wrogiem drugie­
go, a przecież tak nie Jest i być nie po­
winno- Wypadki takie miały nieraz miej­
sce, nawet w jednej chałupie — pod jed­
na strzechą, a to tylko właśnie z powodu 
braku jednolitego działania chłopskich 
organ’zacji politycznych-

JAN TROKOWICZ
członek Akademickiego KoL 

PSL w Gdańsku

Tak errato  w różnvch oLoFcznoJdacłi 
wypowiadamy z tu e  polskie pratj słowie 
o agpdzU, która buduj* i odwrotnie, 
niestety, nie wprowadziliśmy tegp w ży­
cie do naszych chłopskich oryauizacji 
politycznych. Przyczyny tego były w hi­
storii ruchu ludowego różne, które do­
prowadziły do takiego stanu w  naszych 
organizacjach w ostatnich latach.

Czyż nie piękni* to będzie, feżefi w 
wyniku jednolitego działaulr obu Stron­
nictw naszych, znikną nieporozumienia 
w masach ludowych? boć p ra c  leż każde 
posunięcie jodnej parni będzie uzgodnio­
ne z drugą, a wszyćs j  ludów cy będzie­
my rozumieli, Jak to być powinno.

Tylko w dachu przyjaźni i wspólnymi 
siłami, zrujnowaną prye* zawieruchę mi­
nionej wojny Ojczyznę naszą możemy 
odbudować, jak tego sobl* wszyscy, Jej 
dzieci, życzymy.

Oby jedność Dracl ludowej Jak najprę­
dzej weszła do serc wszystkich nas i po- 
rostała na zawsze-

w t.

To można i hafeży zrobić
(Ważne dla Kói PSL)

Zawsze aktualną Jest sprawa podnie­
sienia wiedzy na wsi- Praca w t>us Ide- 
runitu jest zawsze po! rzeona 1 «on!cczaa- 
Obowiązek wykonania jej spoczywa 
przede wszystkim na tych, co poszli ze 
wsi do szkół- Nie wolno im zachować 
zdobytej wiedzy tyllko dla siebie, bo po­
znanie jej umożliwiła im ciężka praca 
i wysiłek niezliczonej rzeszy prostych, 
chłopskich rąk- Najlepszym sposobem 
spłacenia tego długu jest przekazanie 
choć części zdobytej wiedzy wsi.

Zbliżają s'ę święta Bożego Narodze- 
- nia, a x nimi 3-tygodniowe ferie. Studen­

ci i uczniowie jadą do domu. Na wsi w 
tym czasie Jest także dużo wolnego cza­
su- Czy n'e można byłoby z a le ź ć  kilku 
godzin, na naukę, na poznanie rzeczy 
najprostszych, podstawowych pojęć nau­
kowych, które rzuciłyby więcoj światła 
na Istotę otaczającego nas życia?

Pogadanki i dyskusje o Polsce współ­
czesnej, o sprawach społecznych, począt­
kowe wiadomości i pogadanki z bzyki 
i chemii i Inne na pewno byłyby poży­
teczne. Jest niezliczona moc tematów, 
które możnaby poruszyć, jak np-: zagad­
nienie budowy materii i atomu, objaśnie­
nia budowy organów człowieka, zagad­
nienia z higieny, życia roślin, uprawy 
pól, pielęgnacji sadów, historii ii przepi­
sów prawnych. Tyle. tyle ciekawych za­
gadnień. Twierdzić można na pewno, że 
wielu chętniej spieszyłoby na te poga­

danki, czy kursy — mniejsza a nazwę —
niż na kieliszek wódki.

Studenci i ucznlowife dzisiaj są już pra­
wie w każdej gminie- Jeżeli ktoś un za­
proponuje opracowanie referatów, chęt­
nie to zrobią. Tizeba tylko, ażeby znalazł 
się ten „ktoś“, co całej sprawy dopilnuje- 
Najlepiej", aby się tym zajął prezes lub 
któryś z czynnych członków Kola PSL- 
Do niego należałoby ustalenie godzin, 
miejsce, porozumienie się * kierowni­
kiem szkoły w sprawie lokalu lub znale­
zienie odpowiedniej Izby, porozumienie 
ze studentami I uczniami z danego tere­
nu co do tematów, które powinny odpo­
wiadać zainteresowaniom miejscowej 
ludności. Należy wszystko zawczasu 
przygotować, ażeby po przyjeźdzle mło­
dzieży na ferfe można było odrazu przy­
stąpić do pracy-

Gdyby w Jakiejś miejscowości nie by­
ło młodzieży uczącej się, a ludzie chcie­
liby wysłuchać takich pogadanek, mogą 
zgłosić się do swoich Związków Powia­
towych ery  Wojewódzkich, a te znajdą 
cttętnych, którzy za możność spędzeira 
świąt na wsi podejmą się tego zadania.

W większości wypadków tej trudności 
nie będzie- 1 tylko należy włożyć odro­
binę wysiłku, trochę chęci, przygotować 
spraw y techniczne, które w tym wypad­
ku są przecież proste, a zimowi1 ferie 
przyniosą dużo pożytku, przyczynią się 
chociażby w małej cząsteczce do podnie­
sienia oświaty. J- T-

Protokół z  wainei uchwYy
Protokół z posiedzenia gromadzkiego 

w  Nowej Cerkwi, gminy Ostaszewo w 
sprawne utworzenia Ośrodka maszyno­
wego’ Gminnej Spółdzielni Samopomoc 
Chłopska w Nowej Cerkwi, gm- Osta­
szewo przez członków PSL spisany dnia 
21 listopada 1948 •

Na przewodniczącego zebrania powo­
łano kol- Oleksiaka Antomego, na se­
kretarza zebrania powołano kol. Hetkę 
Józefa. Po zapoznaniu się z regulami­
nem Ośrodka M aszyrowego Gminnej 
Spółdz- „Samopomoc Chłopska" zebrani 
powołali następujących członków do 
władz kierowniczych Ośrodka Maszy­
nowego;

na Kierownika O-M. kol. Fokczyńskie- 
go Wacława, 

na Kierownika technicznego O-M. kol. 
Oleksiaka Stanisława.

Wvbrano_ miejsce na masgyny w No­
wej Cerkwi; szopy przy Spółdzielni, ja­
ko użyteczność publiczna przeznaczona

na O.M. przez właJze regulacyjne, miej­
sce na paliwo i w arsztat również przy 
Spółdzielni przeznaczone na O-M. przez 
władze regulacyjne.

Poza tym podjęto uchwałę:
MY CHŁOPI PSL-owcy ZORGANI­

ZOWANI W  GROMADZKIM KOLE 
PSL W  NOWEJ CERKWI, GMINY 0 - 
STASZEWO, POW. GDAŃSKIEGO 
DAJEMY WYRAZ SOLIDARNOŚCI 
Z ROBOTNIKAMI, A PRZEZ ZORGA­
NIZOWANIE OŚRODKA MASZYNO­
WEGO CZCIMY KONGRES ZJEDNO­
CZENIOWY KLASY ROBOTNICZLJ-

sekretarz: 
Hetko Józef

przewodnezący 
Oleksiak Antoni

Hetko Jan, Hetko Henryk, Badura 
Stanisław, Kunecki Edward, Sobczyk 
Antoni, Ołobiński Jakub, Sijka< Franci­
szek, Zapaśnik Stanisław, Rybicki Ta­
deusz, Rygielski Jan, Stępień Marcin, 
Kopek Wacław.

PSL w powiec*e Gniezno

oócrptef kc». J&aftm, k A r/ m M  f t r * -  
Jąty ber poprawek.

Pier*dc.t“wici?l % rządu WoJewódSkW- 
£ ,  koL Ł  ■ Sajdak wygłosi! j-lI 
r e f m i

Prelegent prtdcooa! e shtzznożci po­
wziętych uchwal Naczelnego Komitetu 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 1 Rady 
Naczelnej z dn - 3 I 4 października 1948 r- 

Za_ treściwe, pełne i  rozumienia prze­
mówienie. kol. dr. Sajdak Został nagro­
dzony szczerymi oklaskami.

Do Konrsji Matki wybrani zostali kol­
ko!. Malmo, Winiarsld, Kaszyński, Pod- 
watrasiewicz. Czerniawski.

W  dyskusji pierwszy zabrał głos koł- 
Łukasik, który w pracy ruchu ludowego 
iu  tutejszym tererde obchodzi 26-lede 
swej działalności. W  uznaidn zasług kol- 
łukasika, zebrani zgotowali mu wielką 
owa Gę, W  dalszej dyskusji zabierali głos 
kol. kol- Pawlicki, V/ojdtachowi'% Drą- 
blckf, Mbdfer. Odpowiedzi udzielił kol. 
dr. Sajdak.

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej od­
czytał kol-. Podwatras-i«wf cz, które zosta­
ło przyjęte udzieleniem absolutorium 

Do Zarządu wybrano kol- kol. prezes— 
Maliną Wiktor, I w-^prezes — Pawlicki, 
II w-prezes — Czerniawski, sekretarz — 
Podwatraslewics, ikarbniit •— Wojci®- 
cliowicz. Członkowie Zarządu: Kurek, 
WIzła, Sowlnskf, Garbarczyk, Kuliński. 
Sąd Partyjny: Kaszyński, Kozubski, Mo­
skal* Komisją Rewizyjna: Lewandowski, 
- r  przewodniczący, członkowie: Moskal 
I Winiarski.

Delegatów na Zjazd Wojew. wybrano 
osobach: kol kol. Mledlera, Kd*?nec’ 

kiego I Fnrka*
Rezolucję solidaryzującą się z nchwa- 

łam! Raay Naczelnej, odczytaną prze* 
kol. Pcdwatraslewicza zebrani uchwalili 
jednogłośnie.

W wolnych głcsach zabrał głos kol- 
Podwatraslewicz — sekretarz, apelując 
do zebranych o wytężenie pracy dla do­
bra Stronnictwa, gdyż powaga chwili 
wymaga ogólnego zrozumienia — bli­
skiego połączenia się ruchu ludowego.

Pleśnią: /Idy m nn «o bojn" — /jazd
zakończono-

K E Z O L O e j a

My, zebrani na W iJn ,®  Z ie ite lJ  Po- 
wiatowym P- S- L. w Onieirde, działacze 
ludowi, wyrażam y całkowitą swą soli­
darność z uchwałami R  K- W- z dnia 
24.VIII- i94 l r, oi{w rtsOłncJą Rady Na- 
czelnej P. S- L. » dnia 4-X- jl&a r. 1 k%»- 
f« reircji Wojew P. S. L, w PóaiaŁła z a&. 
17-X- 1948 r., deklarując ze swej c^rcny 
dołożenie wszelkich wysiłków edcui 
realizowania tych uchwał a* ttoresb pp  
w htu.

KonJerei vja maaf* aa 
oczyszczenie aparatu Z. S. Ch- i jpóN 
dfcielczoid z elementów!’ wrogich dla d t- 
mąk racji i dla radykr0iie»# Ruchu Ludo* 
wegu- W  Z. 3- C i łK* miejscu <£& 
w -^iH ego  lodzefu *aHertMezóW, spe­
kulantów, wyry*k*wa.-«y, dorablająoych 
się z nędzy biedoty W ^ fn o j. Lfeteży w y­
bierać ludzi związanych bezpUrttFifo 
z żywotnymi interesami f ł^jwesen- 
tujących wiejski swb-t praćy 1 postęp1# ." 
Konferencja domaga się lepszego uspraw­
nienia działalności aparatu Z- S. Cht. 
i spółdzielczości wiejskiej, a 3&raz«m pó- 
gięoienła zakresu i poszerzenia terenu 
pracy-

Stwierdzamy, te  sojusz Potski Ludo­
wej z potężnym Związkiem Radzieckim 
i państwami demokratycznymi Jesi pod­
stawą naszego niepodległego bytu pań­
stwowego 1 najsilniejszą gwarancją na­
szych granic zachodnich na O drw  1 Ny. 
sie. Sojusz ten jest fundamentem pokoju 
światowego 1 demokracji-

Zebrani zobowiązują się do podjęcia
jak najintensywniejszej pracy, Organiza­
cyjnej i uświadamiającej w powiecie, 
zmierzającej do jak n a js z y b s z y  zjed­
noczenia się P- S- L- z bratńbh Stronnie- 
tweffl Ltidovwm 1 pogłębieni* współpra­
cy z partiami robotniczymi, a to celem 
pogłębieni sojuszu chfopśKo - robotni­
czego, -

Wojewódzka konferencja sekretarzy PSL w Krakowie
W  dniu 12 bm- odpyla się w Krakom io

konferencja sekretarzy zarządów powia- 
towycn PSL z województwa krakow­
skiego, z udziałem przedstawicieli 
wszystkich powiatów.

Konferencję zagaił prezes Zarządu Wo­
jewódzkiego kol. Olszyński, który omó­
wił wyniki dotychczasowej p-aey odno­
wionego PSL na terenie województwa, 
podkreślając konieczność dalszej, barazlej 
intensywnej i sumiennej pracy w powia­
tach.

Z kolei sekretarze złożyli sprawozdania 
ze stanu organizacji i jej bieżących prac 
w poszczególnych powiatach. Ze sprawo­
zdań tych wynika, że we wszystkich po­
wiatach wzrasta liczba Kół I członków

PSL. a współpraca z innynu partiami 
i władzami państwowymi układa się po­
myślnie-

Po sprawozdaniach' zastępca sekieta- 
rza Zarządu Wojewódzkiego kol. Bembęa 
wygłosił referat organizacyjny, w którym 
omówił wytyczne dla pracy sekretaria­
tów powiatowych i powiatowych komisji 
współdziałania PSL i SL oraz bieżące 
prace PSL w  terenie.

Ożywiona dyskusja, Jaka się wywiąza­
ła w związku ze sprawozdaniami i refe­
ratem. wykazała zupełną zgodność po­
glądów i pełne zrozumienie roli, jaką ma 
odegrać PSL w zjednoczonym ruchu lu­
dowym i w przebudowie życia społeczne­
go wsŁ

O  uprawie rodzynków w naszym klimacie

W listopadzie odbył się w Gnieźnie 
W alny Zjazd PSL powiatu Gniezno.

Zjazd zagaił i przewodniczył kol* Wi­
niarski — witając przedstawicieli Zarzą­

du Wojewódzkiego kol. d r  Sajdaka i kol. 
Łukasika oraz przybyłych delegatów 
członków i symuatyków.

Protokół * ostatniego Walnego Zjazdu

Nie każdy wie, że w naszym klimacie 
można uprawiać rodzynki; pochodzą one, 
podobnie jak ziemniaki 1 pomłdor r  rodzi­
ny psiankowatych.

Chcę podzielić się s Czytelnikami 
swvm dośwndczeniem z dwuletniej prak­
tyki uprawy rodzynków w t własnym 
gospodarstwie.

Siewu rodzynków wykonuje się do in­
spektu lub doniczek, w tym czasie jak 
i pomidorów, tj- w końcu lutego lub na 
początku marca. Po wzejściu, gdy rdśliny 
oshgrią 3—4 cm wysokości, co następuje 
zwykle w trzy  lub cztery tygodnie po za- 
siewde, pikuje się siewki po same l;lścienie 
w odstępach 10 x 10 cm.

Pielęgnacja aż do wysadzenia w grun­
cie polega tak samo jak przy pomidorach, 
na staraniu, aby rośliny nię wybujały 
zbytnio, ale były krępe i grube*

Sadzi s:ę ao gruntu po minięciu niebez­
pieczeństwa przymrozków (po 15 maja) 
w ziemię uprzednio przygotowaną (tak, 
jak pod pomidory) w odstępach 1 x 1  m.

Pielęgnacji żadnej nie potrzebuje o- 
prócz spulchniania ziemi i niszczenia 
chwastów.

Zbiór owoców rozpoczyna się od poło­
wy łipca i trw a aż do mrozów; główny 
jyjliór przypada na sierpień I wrzesień 
Zbiera sie owoce, które są w o?!unkach. 
no opadnięciu na ziemię, 1— 2 razy w ty ­
godniu; barwa jagody dojrzałej złocisto- 
żółta. nabiera pełnego smaku i aromatv 
po przeleżeniu przez pewien czas na zle- 
tńl- Owoców jest dużo. Zwykle wydaj­

ność z 6 krzaków dochodzi od 1 do 
1,50 kg suszu.

Jagody mogą leżeć w miejscu suchym 
i ciepłym do czasu przygotowania do su­
szenia, które wykonuje się w wolniejszym 
czasie (zwykle zimą)- Jagody obiera się 
z osłonek, susząc w trybie powolnym, na 
blachach wyłożonych papierem.

Do użytku używa się suszonych JagutL 
które dodaje się do ciasta (gospodynie 
już wiedzą jak je zastosować).

Nasze gospodynie, które rozpoczną u- 
prawę rodzynków, będą mieć możność 
nię tylko dać dzieciom, ale także przy­
jemność poczęstować gości ciastem 
z własnymi rodzynkami.

Uprawą rodzynków powinni się zająć 
nie tylko rolnicy czy ogrodnicy, ale też 
i posiadacze jakiegokolwiek kawałka zie­
mi, czy to D?d :ie ogródek działkowy, cey 
też nawet balkon z doniczką ziemi.

Chętni do uprawy rodzynków z terenu 
powiatu Iłża, mogą nabyć nasiona ro­
dzynków v/ sekretariacie PSL w Iłży.

NiewadzI Mieczysław 
Grabowiec, po.w. Iłża

O r f g o w ł e r i z ł  W e - i f g p i tc ^ #

Ob. Franciszek Chrostowski, sołtys gro- 
nady Dybki pow. Cstrów Maz. Ińst WaąsJ 
irzesłaliśmy do Głównej Komendy J.Tillj 

.jjl Obywatelskiej w Warszawie, na rą-] 
Generała Witolda.



Dlaczego my, kobiety
musimy być człc^tkiniaaml sfronnidh^a?

Aby odpowiedzieć na to pytanie — 
tnusimy sobie uprzytomnić Jedno: w na­
szym ludowym państwie demokratycz­
ne partie polityczne spełniają welką ro­
le twórczą, monterską i kierowniczą* 
Zespól partyj politycznych, w skład któ­
rego wchodzą oba stronnictwa chłop­
skie, z połączoną partią robotniczą na 
czele, dobiera ze swych szeregów odpo­
wiednich ludzi 1 wysuwa ich na kle 
rownicze stanowiska w państwie i w 
organizacjach społecznych* Każda par­
tia odpowiada za swoich członków, na 
jakichkolwiek stanowiskach oni się znaj­
dują; dlatego musi być pewna ich ucz- 
c woaci, znać ich możliwości, umiejęt­
ność pracy i musi baczyć pilnie na nich, 
m eć możność odwołania Ich gdy się 
nie nadają, lub niewłaściwie zachowują* 

Toteż my, kobiety, jeśli chcemy u- 
©zestniczyć w kierownictwie organiza- 
cyj społecznych na wsi Jak: w rsaach 
narodowych, zarządach Samopomocy 
Chłopskiej, Spółdzielni, w organizacjach 
opieki nad dzieckiem czy innych — po­
winnyśmy przede wszyctklm być człon­
kami stronnictwa politycznego, dać w 
nim poznać swoje zdanie^ swój pogląd

O- kcbiecie w Rosji Sowieckiej
A b y  nasze Czytelniczki, mogły zzznajomli się ze sprawą kobiet t rodziny 

w Rosji Sowieckiej zamieszczamy poniżej wyjątki przetłumaczone z następir 
pujących książek rosyjskich, wydanych w tym roku.

I. Bilszaj - PiHpienko W* L. —- Demo- dla rzeczywistej realizacji ich praw. U-
kracja sowiecka i równouprawnienie muźliwia im osiągnięcie takich samych 
kobiet w SSSR. kwalifikacji zawodowych i poziomu kul-
Moskwa 1948, Jurfdiczeskoje Izda- turalrsgo jak i mężczyznom*, Ustawy 
tielstwo Min. Justicji SSSR* Str* 61* państwowe gwarantują kobiecie stwo- 
wykorzystane str- 23—24; 25—28)* rżenie niezbędnych do uzyskania nieza-

II. Popowa N* — Kobiety krainy socja- leżności ekonomicznej warunków oraz
jizmu. równość wobec prawa*
Moskwa 1948* Wyd* W CSPS Pro- Art* 122 konstytucji ZSRR mówi: „Ko- 
fizdat. Str. 207. biedo w ZSRR udziela się równych praw
(wykorzystane Rozdział III. „Wła- z mężczyzną we wszystkich d/iedzinach 
dza sowiecka troszczy się o matki życia gospodarczego, państwowego, kul­

turalnego i społeczno - politycznego. 
Możliwość urzeczywistnienia tych praw

i dzieci". Str- 55, 56—59, 60j* 

W zabezpiecza się kobiecie przez udzielenie
. . .  i , ,  , , . _____   jej na równi z mężczyzną praw a do pra-

„W  państwie sowieckim, w którym zo_ ^  ™ wvooczvn-
stały zlikwidowane klasy posiadające,
gdzie wszelkie bogactwa kraju należą do

cy, wynagrodzenia za pracę, w y poczyń 
ku, ubezpieczeń społecznych oraz wy'

. ,  i . . kształcenia: przez opiekę nad matką
Klasy -fecu .ącej łć ż łó v tj*  d e  może wy- { dzieckient wykonywaną przez pań- 
zyskiwać drugiego człowieka — d e  mo- ’ mnn naiw wa matirnA sa-
że mieć miejsca żadna forma ucisku z po- stwo. przez ponoo państwa matkom sa­

motnym i mającym wiele dzieci; przez
wodów narodowościowych, rasowych rTÓ ^ w cFasle ciąly
lub płci.

Władza sowiecka natychmiast po w y­
buchu Rewolucji Październikowej prok­
lamowała całkowite równouprawnienie 
kobiety* Kobieta otrzymała prawa w y­
borcze i wybieralność do wszystkich ciał 
reprezentacyjnych na równi z męzczyz

z zachowaniem zarobków; przez szeroko 
rozbudowaną sieć klinik położniczych, 
żłobków i przedszkoli".

___________ _   _ „W  grudniu 1917 r. rząd wydał dekret
ną. Uzyskała prawo do pracy w dowol- o ślubach i rozwodach. Wobec rozdziału
nej dziedzlde gospodarki narodowej lub kościoła od państwa zostały wprowadzo- 
kulturalnej; do zajęcia dowolnego stano- ue śluby cywilne* Śluby kościelne d© 
wlska w urzędach państwowych i orga- były zakazane, nie miały jedyde znaczę. 
nlzacjacEi społecznych na równi z męż- d a  wobec prawa. Skutki prawne pocią- 
czyzną. W ZSRR między kobietą i męż- gał za sobą tylko ślub, zarejestrowany w 
czyzną nie ma różnic jeżeli chodzi j w y- urzędzie państwowym stanu cywilnego* 
nagrodzenie za pracę* W najważniejszej To samo dotyczyło rozwodu, 
dziedzinie życia państwowego — obrony w  społeczeństwie socjalistycznym* 
państwa — kobieta sowiecka ma takie gdzie gpdstawą ustroju jest socjalistyez- 
same praw a Jałt i mężczyzna. W art. 133 na własność środków produkcji, rodzina 
konstytucji ZSRR powiedziano: „obrona przestaje być „komórką gospodarczą"
^ ____ ^ a !  j£ n  irS tv r« ł  - I i  I i____1 -  i __   M tA —ojczyzny jest świętym obowiązkiem oby' 
watcli ZSRR"* Ten obowiązek obywa 

Iski w równym stopniu dotyczy męż 
zn » kobiet"-

sobl
S(

stl

i

Wciągnięcie kobiet w proces w ytw ór­
czości społecznej oraz troska państwa o 
dzieci sprawiają, że kobieta staje się d e - 
zależną gospodarczo i zamążpójście prze­
staje być dla niej środkiem zabezplecze- 

, .  , , , , d a  materialnego i jedyną drogą do *sta-
sobliwoŁcią równouprawnienia ko- nowj8ka społecznego". W mężu widzi d e  

sowiecki™ społeczeństwie jest to, żyw}ciejat aiQ ukochanego człowieka 
two d a  tylko udziela kobietom - przyja Jela* 

praw z mężczyzną, ale również
im wszystkie niezbędne warunki (D a lszy  ciąg w  nast. numerze)

Drobne cle woźne sprawy

im pracę organlzacyj we wd, swoje ea- 
mtfcresowi.de a wtedy napewuo stron­
nictwo wysunie nasze kandydatury na 
odpowiednie stanowiska społeczne*

I dopłero należąc do strondctw a bę­
dziemy d e  tylko miały możność być 
wysuniętymi, ale same będziemy mogły 
współdecydować gazie i kogo na jakie 
stanowisko skierować. Będziemy moriy 
wpłynąć i dopilnować aby najodpowied- 
sze z nas zajmowały właściwe miejsca. 
Będziemy miały możność czuwania 
I kontroli nad jakością i czystością pracy 
wszystkich innych, a więc d e  tylko ko­
biet ale 1 mężczyzn*

Widzimy, że te wszystkie z nas, któ­
re są już we władzach organlzacyj spo­
łecznych, czy na stanowiskach członkiń 
I przewodniczą cych rad narodowych, 
wójtów, członkiń związków, spółizielal 
i tym podobne — d e  dostałyby się na 
te stanowiska nigdy, gdyby nie należały 
do partyj politycznych, gdyby Ich partie 
d e  znały i nie wysunęły ich kandydatur* 

Skończmy więc z błędnym mniema­
niem, że kobiecie wiejskiej nie potrzeb­
ne jest należenie do stronnictwa poli­
tycznego* M. S*

T.Sdc w  n a sw d i wsSacŁ, w  naazjacb $>-
speSarafcracii diteps& kh zrotesSo się I 
wtó&Sż na lepszy wpzowaitsŁouiy
co* n£ f© now e m ioakom knia w  ujsrawie 
r&Ą n ic i m m  w 'psarsa z  iy n i  zaaśa* 
nansi, s  fą troską o niepszeuk gospodar. 
kf rciac;, o podniecenia pr©d«i.:cji idzie 
troska o  podniesienie z puyrniiywa na 
trochę wyższy paziom  kmiury źyda  w 
cMopsMch chałupach. Mam tu  n a  myśli 
palącą potrzep,; przestrzegania w  na* 
szych chłopskich dom ach podstawowych 
zasad higieny. Naturalnie, że isin ltją  na 
wsi takie gospodynie, Mór© d o n b k ją  
dociosłc znaczenie czystości 1 porządku 
1 potrafią naw ci w  v*ajn!n>ższych warun­
kach tak swój dom  urządzić, by było w 
nim czysto, zdrowo t łodnie. Jakże jed­
nak  często spotykamy jeszcze teraz na 
wsiach takie domy, gdzfe wszyscy dc ■ 
mównicy, tak »tarsi jak t m ele dzieci nte 
posiadają oddzielnych naczyń do fedze 
ma, jadają wszyscy razem  ze wspólnej 
miski lub talerza. Trzeba wiedzieć o  tym, 
że jest to najbardziej niehigieniczny zwy-

Ttodba o to, aby w każdym do
b u  była m 'cónxp, o f!e możliwe nawet 
nte jedna i aby każdy z domowników 
posiada! szczoteczkę i groszek Iwfc pasłę 
do zębów i codzienne się nimi posługi.
wal

Frsy robocśe w gospodarstwie, a  szczc 
gólnfe przy robocie w polu człowiek b ra ­
tk i się bardzo szybh», dlatego też nale­
ży się często myć, dbać o czystość swego 
dsSc. Kie wystarczy pm ydc rano  h^angr 
i rąk, a  w ietzorem  rąk  do liołacji i od 
czasu do czasu nóg. Powinno się rano 
przynajmniej myć ręce i twarz, a  przed 
spuMcm przm afnm iej do połowy rfnb* 
i zęby, a choć raz w tyęjodhiu kanać całe 
dało . Wprawdzie na  wsi nie m a w aran, 
ków do kąpieli, ale przy dobrych chę* 
ciach m orafibr sobie zrobić w annę pro. 
w izorycraą lub urządzić wspólną fażnłg, 
z której mogliby korzystać ludzie z ca. 
łef wsi.

czaj, najhardziej szkodliwy dla zdrowia, 
Przez wspólne jedzenie, przez macza­

nie w  jednej misce łyżek, które podnosi 
się i bierze do ust, najłatwiej przenosi *ię 
zarazki z jednej osoby n ą  drugą. Jama 
ustna, zęby, często spróchniałe, które 
jeszcze dotąd ną wsi rzadko kto myje, są 
największym siedliskiem w sziM ego ro» 
dzafu bakterii chorobotwórczych, które 
przeniesione np. do ust dziecka, kiórcrjo 
organizm jest zwykle wątlefszy, mogą 
spowodować i ow in ięcie  się różnego ro* 
dzafu chorób.

Czj-stość i porządek jest podstawą 
zdrowia człowieka, podstawą dolnego 
samopoca *. ńa, vrara:;kie®u oiczłi.wamfl, 
radolc5 żyda, Do czyslosd można się 
bardzo szybko przyzwyczaić bo wiąże 
się to z odczuwaniem dużej przyjemno, 
l a .  ŁaSykj Jednak przychodzi to czlo* 
wiekowi młodemu. Dlaiego należy zwra­
cać uwagę na przestrzeganie czystości 
u dzieci, aby wytworzyć u nich rrwałe 
przyzwyczajenie. Gdy dorosną, będą już 
mechanicznie stosować to, czego się na­
uczyły w dzieciństwie.

Często m atka karm iąca dziecko Żuje 
mu pożywienie w  swoich osiach, a p o ­
tem łyżeczką podaje do  usy nie wiedząc 
o tym, że w ten sposób wyrządza dziec­
ku wielką krzywdę, narażając je na róż­
ne choroby.

Ją  na wsi dotąd jeszcze taJde domy, 
w których nie m a miednicy, a  ludzie my. 
ją się w  ten sposób, że biorą wodę do 
ust, polewają nn ręce i dopiero w  t*j wo­
dzie myją twarz. Ten sposób m yda jest 
niedopuszczalny, bo w H a  z ust, gdzie 
znajduje się najwięcej bakterii, fest nimi 
przepełniona i p .zy  m yrin dostają stę na 
skórę twarzy i rąk. -

O czystość i po rządek , muszą dbać 
w *zycy domownicy, ałe ciężar utrzyma, 
min domu w  porządku i przyzwyczajenie 
domowników do czystośd spadd n r  ko* 
bieię. Dlatego kobieta w  więkseyrr. jesz­
cze stopniu musi przestrzegać tych zasad 
w  codziennym źydu, zarówno w othPc- 
sfeńijf do własnej osoby,' jak też swoich 
domowników.

Nie wystarczy dbać tylko o  czystość 
dala , należy starać się choćby w  naj« 
skromniejszych warunkach, aby tak 
urządzić mieszkanie, by w  nim  było czy. 
sto, przyjemnie, r,drow«i, by nie było w 
nim b ru d !, który fest siedliskiem v/szd-' 
kich chorób. A zdrowie to przedeż naj­
większy skarb w  życiu u lu w id u .

K o b i e t a  w ó j t e m
P Jerwszą kobietą w Polsce, która zo­

stała wybrana wójtem jest wiciarka Ewa 
Bieleń. Pochodzi z województwa rze­
szowskiego, powiatu Tarnobrzeg, gminy 
Grębów- Ewa Bieleń ma dopiero 29 lat- 
Długie lata była czynnym członkiem Ko­
ła „Wici" w rodzinnej wsi* W „Wiciach" 
rozwijała swoje zamiłowanie do _ pracy 
społecznej, odznaczała się pracowitością, 
energią i dużym zmysłem organizacyj­
nym. _ W czasie wojny Ewa Bieleń zostaje 
wywieziona do Niemiec na przymusowa 
roboty* 6*Ietm pobyt w  Niemczech nie za­
bija w niej zapału i chęci do pracy* Po

powrocie do kraju organizuje na terenie 
swojej gminy Grębów Związek Samopo­
mocy Chłopskiej, kierując samodzielnie 
jego pracami* Pracą w  Z. S* Ch. zwróciła 
na siebie uwagę i pozyskała zaufanie 
chłopów, czego wyrazem było jedno­
myślne wybranie jej wójtem.

Wójt — Ewa Bieleń okazała się w 
krótkim czasie dobrym gospodarzeni 
swojej gminy, doprowadzając ją poprzez 
przeprowadzenie całego szeregu akcji, 
jak reperacje dróg, budowę szkól, zakła­
danie spółdzielni, zwalczani© pijaństwa 
itp* do wzorowego stanu*

Kobieta w ;ce$tarostq
W powiecie Groazisic, w wojewódz­

twie warszawskim urząd w*cestarosty 
sprawuje kobieta — Janina Frątczak.

Mgr Janina Frątczak skończyła studia 
polonistyczne na Uniwersytecie W ar­
szawskim w 1931 r- Od najmłodszych lat 
pociągała ją bardzo praca społeczna* Po 
ukończeniu stud‘ów pracowała jako nau­
czycielka w wieczorowej szkole dlą do­
rosłych na Grochówie w Warszawie* 
W czasie okupacji przebywała w. Płoń­

sku. Urząd wicestarosty objęła niedaw­
no — 4 października br*

WIccstarosta, mgr Janina Frątczak, naj 
v, ięcej uwagi w swojej obecnej pracy po­
święca zagadnieniu sprawiedliwego roz­
działu podatków na wsi, gdzie bardzo 
często zdarzają się wypadki nadużyć 
krzywdzących przede wszystkim chło­
pów biednych, małorolnych, którzy nie 
zawsze mośą lub umieją bronić swoich 
interesów*

Dzieci polskie wrac&|q ze Zw. Ro^ziecMego
W ostatnich dniach wyjecnała ze 

Związku Radzieckiego do Polski partia 
dzieci polskich, składająca się z ?3 chłop­
ców 1 dziewczynek* Dzieci te na skutek 
wojny pozbawione ( rodziny rozpros.Tyły 
się po całym terenie Związku Radziec­
kiego. Obecnie, dzięki staraniom am­
basady polskiej w Moskwie, przy po­
mocy wadz radzieckich, odnaleziono je 
i do chwili wyjazdu umieszczono w  do­
mu dziecka w Czkalowsktt*

Wielka to będz e radość dla matek, gdy 
po tylu latach rozłąki, ujrzą swoje dzieci 
we własnym kraju, duże 1 zdrowe.

Okras rozłąki dzieci z rodzicami Hwał 
wie!© lat, np. niektóre z dzieci przeby­
wają w  Rosji od początku wojny, tą  też 
nic dziwnego, że wracają teraz jako pra­
wie dorośli, liczący sobie po 18, 19 lat, 
a niektórzy z nich pokończyli już szkoły 
średnie*

Przed wyjazdem w jednej z sal dworca 
kolejowego w  Moskwie odbyło się uro­
czyste pożegnanie polskich dzieci przez 
nauczycieli i rosyjskich kolegów z domj 
dziecka w  Czkalowsku* Na pożegnanie 
przybyli również przedstawiciele ra ­
dzieckiego Ministerstwa Oświaty 1 radca 
Ambasady Polskiej w  Moskwie — Zam- 
browicz, który po serdecznym przemó­
wieniu do dzieci polskich w ręczył Im Av 
imieniu ambasady prezenty w postaci 
aparatów fotograficznych, torebek skó­
rzanych 1 rozmaitych gier*
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Jak świat pracy uczcił
Z jedhoczen ie  Parti i

Diłeń 15 grudnia »taje ałą donioałym 
dniem w życiu całego narodu polskiego. 
W dniu tym nastąpi oatatecins ijcdnoczcnte 
Partii Robotniczych.

Fakt ajednoczenia klaty robotmazoj, ata- 
Bawi potężną opokę w dalszym wzmocnieniu 
paatępu l pokoju młodego Państwa Lud*'
W O J* .

i Klasa robotnicza i aaerokie maty pracują* 
te  naszegs kraju witają zjednoczenie Partii 
Bi* słowem — lecz czynem i cyframi. Rruco- 
Bo hasło przoa (órników Zabrze— Wschód 
••sta ło  z entuzjazmem podchwycono przez 
tw lat pracy całego kraju.

Dzisiaj z ust każdego asłoWcka pracy pa* 
dają jedne i te same słowa. — Wykonać za* 
atiorzony pian przed terminem i zdwoić wy* 
sil ki d i  dalszej produkcji, bo tylko taki czyn 
jest godny oddania go jedności w „posagu**. 
Nie tei dziwnego, że codziennie na ręce Ko­
m itetu Zjednoczeniowego napływają tysiącz­
ne meldunki, jak świat pracy uczcił zjedno- 
aaenie.

Kolejarze po wypełnieniu rocinego piano 
przewozu pasażerów 1 towaru w dniu 20 ii* 
• W p a d a  Bobu wiązali ł l ę  przewieźć od 2 0 .1 1  
do 8.12 siedem milionów toa towarów i 56 
milionów pasażerów.

Przemyśl metalowy całoroczny plan wyko­
nał w dn n 26 listopada b. ni Plan teu prze­
kroczył o 54%  produkcję przemyśla meta* 
ltwego sprzed wojny. lako  odpowiedź ua 
•syn kongresowy przemysł metalowy posta­
nowił wykonać ponad plan 247 parowozów, 
200 wagonów osobowych l 14.000 wagonów 
towarowych oraz cały szereg maszyn rołnl- 
tayeh, włókienniczych i mechanicznych, jak: 
•brabiarki, tokarki itp.

Fabryki podlegle Centralnemu Zarządowi 
Przemysln Papierniczego wykonały plan Jnż 
W dniu 22 listopada. Przemysł włókienniczy 
skupiający przeszło 300.000 włókniarzy wy­
konał roczny plan w dniu 18 listopada, zaś 
•klikający się kongres włókniarze postano­
wili uczcić wykonaniem dodatkowych milio­
nów metrów tkanin ponad plan.

Przemysł cementowy tegoroczny państwo­
wy plan produkcji cementu, kl nkieru ce­
mentowego Oraz innych artykułów, wykonał 
ag dzień 12 listopada.

Przemysł fórniezy, tytoniowy, garbarski, 
fteuyiflzny, cukrowniczy, farmaceutyczny 1 
•* b  •soreg innych wykonały swój roczny 
plam produkcji jeszcze przed 20 listopada i 
przystąpiły do dalszej wzmożonej produkcji 
ponad plan.

Zeepoły pracowników takich Instytucji,

fdzi* określenie wykonania ścisłego piana 
sst niemożliwe, czcili dzień zjednoczenia w 

najróżnorodniejszy sposób: np. pracownicy
„Czytelnika** pomorskiego otoczyli opieką 
kulturalną jedną as wsi, dla której dostarczy­
li odpowiednie ilośoi książek i czasopism.

I  ŻYCIA „SŁUŻBY POLSCE*

W innych znów miejscach powołano specjal­
ne komitety budowy szkół, świetlic i domów 
wypoczynkowych.

Robotnicy gdańscy sebrali sumę około 
5 milionów i przeznaczyli na pomoce szkol­
ne dla młodzieży szkolnej,

Młodzież szkół średnich 1 akademickich 
ni® bodąca w stanie złożyć ofiar material­
nych przyrzekła podwoić wysiłki w zdoby­
waniu wiedzy oraz przodownictwo w walca 
o sprawiedliwość i pokój na ziemi. Liczni 
pracownicy biur i instytucji przepracowali 
tysiące godzin ponad program oddając swą 
pracą na uczczenie koAgrebu.

Jak chłopi uczcili 
Kong es Zjednoczeniowy
Meldunki o przedterminowym wykonaniu 

pracy napływają nie tylko od załóg poszcze­
gólnych fabryk, warsztatów i b 'u r lecz rów­
nież i od ludności wiejskiej. Chłopi nie go­
rzej jak rohotnicy czczą zbliżający się kon­
gres. Gminy pow. morsk'ego jak Strzepcz, 
Chwaszczyno, Kosakowo, Luzino zlikwido­
wały swe zaległości w podatku gruntowym i 
innych. Chłopi woj. łódzkiego przystąpili do 
naprawy dróg, mostów, likwidowania odło" 
Rów, budowy szkół, św ietle, remiz strażac­
kich, zakładania bibliotek itp. Gmina Kona­
ry przystąpiła do budowy mostu i oczyszcza­
nia drogi’ na przestrzeni dwóch kilometrów, 
wieś Dobroszyce przygotowuje pod zalesie­
nie 15 ha nieużytków, W powiecie sieradz­
kim chłopi gmdny Korkocice budują remizę 
strażacką, w pow. kutnowski m chłopi budu­
ją most, który połączy wieś Kacprów >gm. 
Krzyżanów ze wsią Wola Bojdanoweka.

Chłopi gminy Balchtów pow piotrkowskie­
go odwadniają pola, naprawiają boczne dro­
gi, wysadzają drzewkami poszczególne drogi 
itp. "Gromada Kielczówka gm. Podolin orga­
nizuje i wyposaża w sprzęt świetlicę gromadz­
ką, która się stanie wzorowym domem ku l­
tury. W innych powiatach są organizowane 
masowo nowe kola gromadzkie Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, zakładane spółdziel­
nie wiejskie i przeprowadzane zbiórki na 
cele charytatywne i społeczne.

Akcją tą mogą poszczycić się chłop! nic 
tylko woj. łódzkiego, lecz całego kraju, gdyż 
takie a nie Inne uczczenie jest Rodne soju" 
szn chłopsko - robotniczego,

O tym jak właściwie cały śwfat pracy 
uczcił kogres zjednoczeniowy świadczą po­
niższe słowa Prezydenta R. P. Obywatela 
Bieruta:

„Nie m oina było pięknie} { mocnie} u tcy  
datnić teiolMcgo, przełomowego znaczenia 
dla całego narodu faktu zjednoczenia połi 
tycznego klasy robotniczej jak uwydatnił to 
właśnie czyn przedkongresowy polskich mas 
pracujących".

CRUZ W STOLICY

W g obliczeń BOS-u jest w Warszawie 
około 25 milionów metrów sześciennych 
gruzu, ustalając koszt wywózki jednego 
metra sześciennego na 500 zł, otrzymamy, 
i*  usunięcie grrnu będzie kosztowało 12,5 
miliarda złotych, a więc 300 razy więcej, 
niż w planie inwestycyjnym m. s t  Warszar 
wy roku 1948 przeznaczono na roboty po­
rządkowe. Dla wywiezienia tego gruzu 
poza Warszawę, średnio p 6 km od miej­
sca wywózki, trzeba by zaangażować w 
ciągu 5 lat 25 tysięcy furmanek jednokon­
nych, lub 7 tysięcy samochodów 3-tono- 
wych, lub 3 tysiące ciągników 6-tonowych, 
lub 30 niezależnych od siebie kolejek wą­
skotorowych, pracujących na dwu torach 
(jedna lokomotywa i 12 wagoników po 
1,5 m3 ładowności każdy); 11 zestawów na 
każdej linii, niezależnie od sprzętu pomoc­
niczego.

Albo nas na to nie stać, albo są to prace 
nierealne.

Pozostają więc inne bardziej realne spo­
soby usunięcia gruzu, a mianowicie: 1) wy­
wózka koleją normalnotorową) jednotoro­
wa bocznica, obsługiwana przez dwa zesta­
wy, z których każdy obraca w przeciągu 
10 godzin dwa razy, daje 4 razy po 300 m \ 
tj. 1200 ms gruzu dziennie, potrzeba do te­
go 2 parowozów, plus 1 zapasowy i 30 lor);
2) prefabrykacja, do czego nadaje się 80% 
gruzu, na cegłę gruibobetono>vą w cenie 
równą cegle normalnej, dwa razy droższą 
od cegły z rozbiórki, lecz lepszą od palonej;
3) podwyższenit terenów przeznaczomn h 
w stolicy pod zieleńce, parki, boiska, aleje 
spacerowe, ogródki jordanowskie itp,

Tymi trzeba sposobami wg inż. ^Zacława 
Sternera (nr. 29 „Stolicy”) r*- ;my usu­
wać gmiizy z Warszawy. tk

ZGON ZNAKOMITEGO PIANISTY

W dnia 24 ab m. smar! w Poznaniu je­
den s najznakomitszych polskich pianistów, 
profesor Raoul Kocralski. Jeszcze w po­
przednim dniu prof Kocsalski odbył dhiżssą 
próbę z bawiącą w Poznania pianistką buł­
garską Ndjewą.

W godzinach popołudniowych prof. *a- 
słabł d mimo usilnych zabiegów poznańskich 
lekarzy, nie zdołano go uratować. Zmarł 
w dniu następnym, okrywszy polską fetukę 
muzyczną żałobą.

OTWARCE UNIWERSYTETU LUDOWEGO

W Jasieniu koło Bytowa sostał otwarty 
Uniwersytet Ludowy pod nazwą „Jana Styp- 
Rekowaldego** znanego działacza społeczne­
go wśród kaszubskiej ludności ziemi bytow- 
skiej.

Uniwersytet jest wyposażony w nowoczes­
ne urządzenia, jak: centralne ogrzewanie
i  łazienki d posiada na miejscu internat.

NAGROBEK OSTATNIEGO Z PIASTÓW

W Słupskn w podominikańskim kościele 
zamkowym pod wezwaniem św, Jana znaj­
duje się nagrobek ostatniego księcia pomor­
skiego Bogusława Ernesta, syna księżnej 
Anny, siostry ostatniego Piasta zachodnio­
pomorskiego ks. Bogusława 14-tego.

Jak cenny jest ten zabytek świadczy fakt, 
że nawet Niemcy obmurowali go zabezpie­
czając przed zniszczeniem. Obecnie są pro­
wadzone prace nad rozbiórką muru okala­
jącego nagrobek.

OTW ARCIE W YSTAW Y
PRZECIWGRUŹLICZEJ

W dniu 23 b. m. sostała otwarta w W ar­
szawce w Domu Medyka przy ul. Oczki wy­
stawa przeciwgruźlicza, sorganizowana i  oka­
zji Dni Przeciwgruźliczych, które rozpoczną 
azi na terenie całego kraju w grudniu.

ZŁOTE KRZYŻE ZASŁUGI

Przewodniczący Miejskiej Rady Narodo­
wej w Toruniu dokonał dekoracji Złotymi 
Krzyżami Zasługi za długoletnie wzorowe 
pożycie małżeńskie Antoniego i  Ksawerę 
Dojewskich oraz Zenona i Mariannę Doma­
galskich.

h u r a g a n y  i  ś n i e ż y c e  w  g ó r a c h

W rejonie górskim Karkonoszy" szaleją 
od kilku dni gwałtowne huragany połączone 
z* śnieżycą. Górne rajony górskie zostały 
pokryte warstwą śniegu sięgającą 1 m. wy-
Spko.śtA,

OTWARCIE SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ

W Brudzewie, otwarta aostała na terenie 
Wselkopelaki pierweia spółdzielnia prednk-
eyjna.

Spółdzielnią założyli sami chłopi a Brn-

ś s m ,  którzy douli do wirtcafce Aa gospo­
darka uspołeczniona przyniesie im większe 
zyski'.

PIERWSZA AKCJA 
LIKWIDACJI ANALFABETYZMU

W pierwszych dniach bieżącego miesiąca 
na terenie Dolnego Śląska rozpoczęte akcją 
likwidacji analfabetyzmu.

W woj. wrocławskim aorganiso-
wano 714 kursów obejmujących 19.672 •«•• 
by i czego 17 tysięcy przypada na wieś. 
W akcjń tej jest zatrudnionych 1.500 sił na­
uczycielskich.

SANATORIA PRZECIWGRUŹLICZE

W Koszalinie sakońcaono remont nowo­
czesnego sanatorium przeciwgrnźliesege, 
przeznaczonego na 120 chorych.

W Ustroniu pod Nowogrodem Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych uruchomił sana­
torium na 150 łóżek. Na ukończenia jest 
ianatorium  przeciwgruźlicza w Zdunowie 
pod Szczec:nem na 300 lóiek.

GROBY
Z POROZBIJANYMI CZASZKAMI

W pobliża majątku Blachowo pod Tora* 
niem, natrafiono na masowe groby Polaków 
pomordowanych w ohydny sposób prcea 
Niemców w 1939 r. Jak stwierdzono; o** 
mordowani byld mieszkańcami Świerkooiaa, 
Mokrego i Błaćhowa.

Przeprowadzone badania praes komśają 
sądowo - lejcarski) wykazały, i i  .neyatkie o f ia ­
ry mają porozbijane czaszki — co świadtay 
o nikczemnym bestialstwie sbirów hitlerow­
skich. Szczątki pomordowanych ofiar prze­
wieziono do Mokrego i wystawono na widok 
publiczny w kostnicy cmentarnej, aby miej­
scowa ludność mogła je zidentyfikować.

ODZNACZENIA I NAGRODY

Wojewódzka Rada Narodowa w Łodsi
przeznaczyła 750 eennych nagród na snmę 
3.500 ty*, zł. dla małorolnych gospodarsy 
woj. łódzkiego, którzy wykazali się poaytyw- 
nymi wynikami pracy w rolnictwie. Nagro* 
dy odznaczonym rolnikom zostaną wręczone 
w przyszłym miesiącu.

7 OSÓB ZATRUTYCH TRYCHINAM1

De szpitala powiatowego w Inowrocławiu^ 
przywieziono 7-osobową rodzinę Właoysła* 
wa Kowalskiego s Gniewkowa, ora* Janiną 
Zarankową. Wszyscy przywiezieni ulegli za­
truciu triehinami, po spożyciu mięsa u  e* 
zbadanego prze* lekarza weterynarii. Stan 
chorych jest bardzo ciężki.

ZA SFAŁSZOWANE ŚWIADECTWA 
MATURALNE

Przed Sądem Okręgowym w Toruniu sta­
nęło kilku młodzieńców, którzy w nielegalny 
sposób zdobyli świadectwa m aturalne i do­
stali się na uniwersytety w Toruniu i Po­
znaniu.

Za ten niegodny czyn czeka ich zasłużona 
kara.

PROCES W INNYCH ZAJŚĆ 
W  KAM IEŃSKU 1 GORZKOWICACH

W dniu 29 ub. m. Wojskowy Sąd Rejono­
wy w Łodzi przystąpił do rozpatrywania 
sprawy sprawców pobicia studentów Uni­
wersytetów polskich dokonujących ■ ramie­
nia Ministerstwa Kultury i Sztuki inwenta­
ryzacji zabytków historycznych w Kamień­
sku i Gorzkowicach w dniu 24 wrześnią b,, r.

Na ławie oskarżonych * ssiedli: ksnądn
Opasiewic* Tomasa — proboszes parafii 
Kamieńsk ora* cały szereg o s ó b ,  rekrutują­
cych się spośród pokątnych handlarzy, bo­
gatych kupców i wyzyskiwaczy.

—=  Przysłowia ludowe = r-
^ 1-udz’eń ziemię grudzi dla zwierząt

1 ludzi

Kiedy w świętą Barbarę błoto,
Będzie zima Jak złoto,
A leżeli mróz, to sanie na Sórę wio*. 
A szykuj wóz. 

Barbara święta o górnikach pamięta.

Na święty Ambroży poprawią się mrozy

św ięta Łucja dnia przyrzuca-

Mroźny grudzień, wiele śniegu — 
Żyzny roczek będzie w biegu-

Na Adama pięknie — zima prędko.

Brygady „SP" przekroczyły plan na r. 1948
Junacy wykonują takie prace jak bu­

dowa torów, przeszkód, boiska do piłki 
siatkowej i nożnej, oczyszczanie rowów, 
budowa mostów i domów ludowych, roz­
budowa szkół Itp. Zaplanowane na rok 
bieżący prace dla poszczególnych Bry­
gad zostały przed terminem zakończone 
1 ostatni miesiąc jest już dodatkowym,

Szkolenie młodzieży „SP'
Przysposobienie łączności Junaków 

„ S F ‘ postawiło sobie za cel przygoto­
wanie fachowych i uświadomionych spo­
łecznie kadr specjalistów potrzebnych w 
fóżnych dziedzinach naszego życia- 
Szczególnie dotyczy to tej części mło­
dzieży, która do roku 1939 była pozba­
wiona możliwości wykorzystan a swych 
talentów i zainteresowań.

Zadaniem szkolenia spec-łącz- „SP“ 
Jest udostępnienie młodzieży warstw 
pracujących nabycia wiedzy fachowej w 
Stopniu który umożliwia:

a) natychmiastowe objęci* wakują­
cych stanowisk w poszczególnych 
działach administracji państwowej, 
na poczcie, w przemyśle Ud;

b) przyjęcie do szkół oflc. 1 podofic 
Wojsk Łączności.

Ponadto, Junacy fączn. „SP“ mają za­
gwarantowane pierwszeństwo w przyj-

realizowatiym ponad plan wkładem w 
odbudowę kraju. Stało się to dzięki głę­
bokiemu uświadomieniu społecznemu ju­
naków, dobrze pojętemu współzawodnic­
twu zespołowemu, ofiarnej pracy mło­
dzieży i jej wkładowi w odbudowę kraju, 
budowę jego rsn e j przysz* *ci.

mowaniu do szkół fachowych średniego 
i wyższego typu- Szkoły te są typu in­
ternatów, a zatem zapewniają całkowite 
utrzymanie i szkolenie na koszt Państwa-

W chwali obecnej szkoli się w ośrod­
kach łączności „SP“ około 2 tys- specja­
listów tego typu jak: radiotelegrafistów, 
telegrafistów, telefonistów, kierowników 
radiowęzłów, przy czym 35% tej liczby 
stanowią junaczkl „SP“.

Zamierzenia na przyszły rok są daleko 
większe tak pod względem ilości szkolo­
nych jak 1 rozszerzenia zakresu szkole­
nia-

Pierwszy 3-mlesięczny kurs telefoni­
stek „SP** został ukończony w sierpniu 
br. Kurs ukończyło z wynikiem pomyśl­
nym ponad 300 uczestniczek, z czego 
35% pracuje już w poszczególnych Dy­
rekcjach Okręgów Pocztowych.

(B- J-)
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W. {cskim celu dajemy sieczkę?

Współzawodnictwo pracy iw przemyśle
przykuciem dla rolnictwa

Nieraz już pisallSmy o wispólzawodnlctwie 
pracy w przemyśle, o jej,o roli w dr­
żeniu do wzmożenia wytwórczości. Nie ma 
chyba dziś u nas człowieka, któryby wątpił 
w jego znaczenie gospodarcze. Coraz więcej 
upowszechnia śię znajomość lagadnioń i  tym 

► związanych. Rzadko już można spotkać ta- 
krilgo, który utożsamia współzawodnictwo 
ze wzmożeniem pilności i wyaiłkn fizyczne­
go robotników.

Coraz więcej ludzie zdają sobie sprawę, że 
współzawodnictwo pracy nie jest wyści 
giem inięśur lecz wyścigiem nmysłów pra­
cowników i całych ich zespołów do takiego 
zorganizowania pracy, żeby przy dotychcza­
sowym wysilka fizycznym osiągnąć lepsze 
wyniki. W- zakresie organizacji pracy n nas 
tak w prsemyślo jak w rolnictwie czy nsłn- 

C^ech 'istnieje dużo do z ro b ien i.
To też cuch robotniczy dążący drogą 

współzawodnictwa do najlepszego wyzyska­
nia wszystkich możliwości, miewyzyskiinych 
jeszcze w dziedzinie organizacji pracy 
w przemyśle wydaje obfite owooo.

Ostatnio —  należy zanotować —  współ­
zawodnictwo pracy w przemyśle zostało

wzmocnione. Zapoczątkowali je pod koniec 
października górnicy kopalni Zabrze— 
Wschód, postanawiając wykonać roczny plan 
produkcji do ostatniego listopada dla uczcze­
nia połączenia partii robotniczych. Za przy­
kładem górników z Zabrza posypały się ży­
wiołowo podobne zobowiązania we wszyst­
kich gałęziach przemyśla.

Na owoce tego nie trzeba było czekać. 
Każdy dzień przynosił dziesiątki meldunków 
o wykonania pracy przez poszczególne fa­
bryki czy kopalnie. Nawet cale gałęzie prze­
mysłu kończą plany prący. Ukończyli już 
roczne plany przemysły włókienniczy, hutn i­
czy, skórzany, metalowy itd /

Nie można powiedzieć, i e  plany wykona­
no wcześnie, gdyż odraza za mało zaplano­
wano. Tak nie jest. Zaplanowane dużo. 
Świadczy o tym choćby przemysł metalowy, 
którego wykonany jtiż roczny plan wytwór­
czości wartościowo jest większy e przeszło 
50%» od największej produkcji przed wojną, 
licząc w złotych przedwojennych.

Współzawodnictwo w przemyśle jest do­
brym przykładem dla współzawodnictwa dla

(i)

Jók układać dawki iywier owe dla krów
Właściwe i racjonalne żywienie fiolega 

na tym. aby dawki pasz normować w/jj 
zapotrzebowana zwierząt- Dla zrobienia 
takiego wyliczenia posługujemy aię spe­
cjalnymi tablicami, które ir^ żn t znaleźć 
w wielu książkach rolniczych lub bro­
szurach.

W  tablicach tych można znaleźć z jed­
nej strony dane o zawartości składników 
odżywczych w różnych paszach, z dru­
giej dane pozwalające obliczyć zapotrze­
bowanie tych składników przez krowę w 

eżności od jej wagi 1 wydajności. Spo­
rem ak ie  określenia, jak sucha 

masa, strawne białko, jednostki karmo­
wa 1 inne. Znaczenie, tych słów postaram 
się pokrótce wyjaśnić oraz wskazać za- 
»ady układania dawek- 

W  każdej paszy jest pewna ilość wody, 
zawartość której może wahać się od 90 
1 więcej procent (np. w  zielonkach, rzepie) 
do 137# (otręby) i 10 °/» w makuchach- 
W oda zaw arta w paszy wkiótce po zje­
dzeniu jej jest wchłonięta, a trawieniu 
podlega pozostałość, którą właśnie na­
zywam y suchą masą. I ze względu na 
różnice w zawartości wody możemy dać 
krowie 50 i więcej kg, a siana czy słomy 
nie jest zdolna przyjąć w takiej ilości- 

Strawne białko oznacza jaki ?/* wago- 
w y paszy przypada na białko przysw a­
jane przez organizm zwierzęcia. Oblicza 
się je w  gramach, więc aby określić ile 

.g ra m ó w  strawnego białka jest w kilogra- 
Bmle paszy, cyfrę z tablicy należy pomno- 
B y ć  przez 10  (bo w  tablicy jest podane ile 
K w stniw nego białka jest w 100  gr paszy).

jednostką karmową umówiono się na- 
P zywać taką ilość paszy, jaka potrzebna 

Jest na wyprodukowanie 3 kg mleka o za­
wartości 3,2?/# tłuszczu. (Przy zawarto­
ści 4% tłuszczu na 3 kg  mleka potrzeba 
1,2 jedn. karm-) 1 Jednostka karmowa 
zaw arta jest w 1 kg mieszanki jęczmienia 
i owsa, w 1 ,8—2,2 kg siana zależnie od 
jego jakości, w 1,2 kg otrąb, w 5 kg słomy 
żytniej itd- W tablicach można spotkać

I się z dwojakim określeniem, albo ile kg 
paszy trzeba na jedną jednostkę, albo ile 
jednostek ma jeden kg paszy. 

Zapotrzebowanie pokarmowe krow y

oblicza się w/g jej wagi i wydajriości. Na 
100  kg żywej wagi zwierzęcia trzeba dać 
dziennie 0,7 jednostki (czyli 1 jednostkę 
na 140—150 kg żyw, wagi) i 50—55 gr 
strawnego białka. W  ten sposób oblicza 
się t-zw- paszę bytową, czyli potrzebną 
na utrzymanie krowy przy życiu- 1 np- 
krowa ważąca 500 kg potrzeouje paszy
0 wartości 3,5 jednostek karm, i mającej 
250—275 gr strawnego białka-

Krowie dojącej prócz paszy bytowej 
musimy dać jeszcze t-zw- paszę produk­
cyjną. Oblicza się ją w ten sposób, że 2 a 
każdy kg mleka liczy s’ę 0,3—0,4 jedn- 
Karmowej (w zależności od °/» tłuszczu)
1 45—50 gr strawnego białka- Krowie 
cielnej dolicza się 0,5— 1  jedn.. karm. i 60 
do 120 gr białka. Suma tych potrzeb — 
bytowej i produkcyjnej mówi nam ile jed­
nostek i białka musimy dać w paszy.

Mając już te cyfry możemy skontrolo­
wać nasze dotychczasowe żywienie- Da­
wanie nadmiaru oiałka podraża żywienie, 
gdyz jest ono najdroższym składnikiem 
paszy; brak jego po^woduje zmniejszenie 
produkcji. Niedobór jednostek karmo­
wych powoduje zmniejszenie produkcji 
poprostu r  powodu braku składników; 
nadmiar jedn- karm. wskazuje na zbyt 
obfite, a więc rozrzutne żywienie- Nad­
miar suchej paszy wskazuje na potrzebę 
większego uwzględnienia pasz treści­
wych J a zmniejszenie objętościowych-

Dla przykładu podam wyliczenie dawki 
dla krow y o wadze 500 ikg, dającej 20 1 
mleka o tl- 4"/«. Do rozporządzenia mamy 
siano, koniczynę, słomę jęczmienną, bu­
raki, wytłoki z buraków, otręby pszenne 
i makuch lniany.

Obliczamy: w paszy bytowej potrzebu­
je „nasza" krowa białka od 250 do 275 gr 
(50 gr 50 x 5 i 55 gr x 5) i 3,5  jednostek 
karmowych (0,7 x 5); w „paszy produk­
cyjnej" 900 — 1000 gr białka (20 1 mleka 
x 45 gr; 20 litrów mleka x 50 gr) i 8 jed­
nostek karmowych (20 1 ml- x 0,4 jedn-)- 
Czyli razem 1150—1275 gr białka straw ­
nego i 11,5 jednostek karm Suchej masy 
możemy dać 12 — 17, kg- Zapotrzebowa­
nie to możemy pokryć następującą 
dawką:

w/g tablic 1 kg paszy zawiera w całej dawes

’ •uche) masy białko str. |edn. karm. s. aa. b. str. |edu. karm

3 ag »Iana 0,8 kg 78 gr 0,6 2,4 kg 225 gr 1.5
4 koriiczyny 0,83 „ 65 „ 0,43 3,3 „ 220 „ 1,84
2 « słomy jęczm. 0,38 w 0 n * 0,27 1,7 „ 18 „ 0,51

20 - buraków 0,11 H « . 0,1 2,2 „ 80 . 2,0
Łfii „ wytłoków 0,09 „ 6 n 0,1 1,8 „ 100 „ 2,0
1 otrąb pszennych 0,80 » 118 „ 0,3 2.5 „ 339 . 2,4
L .. makuchu lnianego 0,88 „ 259 „ 1,13 1,0 . 259 . 1.1*

wzgięciu na wysoką mleczność,
a białka zbliżona jest do górnej gra-

j .  a [j o t rz ebowan i a*
g jn o ść  cyfr zapotrzebowania i daw- 
Lwia nom że żywienie jest racjonal- 

jtek a  nas niespodzianka w posta- 
ejszenia mleczności na skutek wad 

frieriiu.

Skontrolowanie dotychczasowego ży­
wienia w/g potrzeb bytowej i produkcyj 
nej pozwoli zorientować się jakie popeł­
niamy błędy żywieniowe, oraz w czym 
leży przyczyna niskiej wydajności, a 
więc i małej opłacalności naszych krów-

H A

Bardzo wielu naszych rolników zapełnić 
nie zdaje sobie sprawy z tigo, dlaczeye do 
owsa lub do innego jakiegoś obroku dajemy 
zwierzętom, a szczególni* koniom, sieczkę, 
k tóra jest zmieszana z wodą, Moie się ko­
muś zdaje, że t» woda przyśpiesza i  ułatwia 
zjadanie tej sieczki, lecz tuki* mniemanie 
jest zupełnie błędne.

A w.ięe chodzi tn e te, że naprzyklad ko­
niowi dodajemy do obroku sieczkę po to, 
aby go zmusić do lepszego pogryzienia i ośli­
nienia tego obroku, czego by nie było, gdy­
by koń dostał same ziarno. Wtedy koń łykał­
by obrok j.rawtie bez żadnego pogryzienia 
i ziarno przechodziłoby po tym przez kiszki 
zupełnie niestrawione w gnój bez żadnego 
pożytku dla zwierzęcia. Dlaczego?

Otóż trzeba wiedzieć, że ta  sieczka w do­
mieszce da obroku ma działanie dwojakie, ‘ 
a mianowicie: jeżeli jest domieszana do ziar­
na lub do ziemniaków sieczka ze słomy, żyt­
niej, oztywuej, wtedy m» ona ostre końce. 
Koń po nabrania obroku z taką sieczką do 
pyska nie może tego łykać odraza, gdyż po­
drażniłby i  podrapałby eobie przełyk, a więo 
jest zmuszony gryźć przez ezas pewien, za- 
śliniać i przewracać językiem dotąd, dopóki 
sieczka od śl ny nie zmięknie. W ozasie ta­
kiego gryzienia i przewracania pokarmu śli­
na dochodzić będzie eearywićcie d*» każdej 
cząsteczki obroku i gdy koń Już zacj/yna po­
karm przełykać, to on nra już przełyku nie 
drażni, a przy tym żołądek będzie jn i miał 
mniej roboty z trawieniem, pokarm  do stra­
wienia będzie o wielo łatwiejszy i zwierzę 
otrzyma przez to więcej pożytku.

Gdybyśmy zaleli wodą same M arne Ket 
sieczki, wtedy koń będzi? Je połykfć bea

gryzienia i oślinianła i w tedy obrok zostałby 
po prosta spłakany do kiszek i po tym wy­
szedłby na zewnątrz niestrawiony.

Sieczka powinna hyc cięta nie tylko ze «h»- 
my twardej, ale mnsi być dlugośri do 2 cm., 
ponieważ Lędzie ona wtedy ostrzejsza, kłtfę 
jąca i koń będzie, zmuszony ją dłużej gr/zA 
i ośliniać.

Oprócz tego —  sieczka dla koni potrzebna 
jest jeszcze i z innego względu, a mianowicie. 
Gdybyśmy dali koniowi obroku z setnego 
tylko ziarna Inb z samych ziemniaków taką 
ilość, jakiej on potrzebuje, to wtedy po zje­
dzeniu tego, żołądek jego nie byłby tym do­
statecznie wypełniony i koń czułby Mię głod­
nym. Trzeba wiedzieć, ie  ażeby żołądek 
mógł dobrze trawić, to zawsze muŚf być cał­
kowicie napełniony i snajunjący eię w nim 
pokarm musii wywierać pewien lekki ucisk 
na jego ścianki, ponieważ wtedy z nich lepiej 
się wydzielają tak zwane soki żołądkowe, 
k tóre są niezbędne do każdego trawieni*.

Ponieważ nie można nadawać koniowi sa­
mego ziarn t i ziemniaków tyle, ażeby w ypeh 
nić jego żołądek, gdyż byłoby to.niebe 
ne i łatwo by wywołało ciężką chorobę,,<1 
tego też dodaje się do obroku sieczkę jak* 
pukarm dodatkowy, objętośclbtłźii /wreszcie 
dodatek sieczki jeut niezbędny przy kgrm&g 
nla zwierząt pąkowanymi lub gotowanymi 
ziemrńaknmil Gdybyśmy je dśwob bez *ioto­
ki, te  z tych zienułikow  pofwoizyłyby sfę 
w żołądku klajstrowate kule, bardzo ciężka 
strawne i  niebezpieczna dła adifawia z^rfk4 
rzęcła.

Z. Ofagafokt 
le k a n  wet.
!Włoelawek

f i o s  wybrać indyk! do chf wu
W  przyszłym rokit ceny Indyków po­

winny być dobre, ffdyż C entrali Spół­
dzielni Mleczarsko-Jajczarskich zamierza 
zakupie większą ilość indyków na eks­
pert, W arto więc w grranicach własnych 
możliwości rozwinąć hodowlę tych pta­
ków- Trzeba jednak mieć na uwadze, że 
tylko te indyki mogą uzyskać dobrą cenę, 
kióre będą odpowiadać wymogom eks­
portowym.

Jakie to wyTnOgi, podaje miesięcznik 
„Mleko - drób - jaja", wydawany przez 
wspomnianą Centralę. A więc: podbrzu­
sze indyka Cz,y indyczki musi być pojem­
ne 1 miękkie, pierś długa i jak najszersza, 
mostek silnie umięśniony, a warstw a 
mięsa winna przechodzić pod skrzydłami 
aż do grzbietu- U Indyka najważniejsza 
jest pierś. Indyk niekoniecznie rnusl być 
największy, lecz musi być pie-sisty. Naj­
lepsze mięso jest na piersiach indyka. I to 
należy mieć na uwadzę, wybierając sztu­
ki do chowu.

Ponadto upierzenie powinno być gęste,

bez szypuł, pełne korale 1 jaww nogi,
z wiekiem ciemniejące.

N aliiy  dodatkowo zauważyć, że wy­
brany ptak do chowu mbsi odznaczać się 
żywotnością. Bada się ją w  fen sposóo, 
że ujmujemy indyka czy indyczkę lekka, 
kładziemy obie dłonię na skrzydłach, 
podnosimy 50 do 60 cm w górę i następ­
nie swobodnie puszczamy. Nadaje się do 
cho wu ptak, który upadnie Ibkko i odsko­
czy od ziemi, jak piłka, nie ma&je sie ten, 
który upada plackiem, albo zry tfa  się do 
ucieczki-

W  okresie sprzedaży Indyków należy 
wybrać wśród indyków sztuki najlepsze 
do chowu- Targ się do tego nie nadaje, 
trzeba ptaków do chowu szukać u tych 
gospodyń, które hodują indyki i Jeszcze 
ich nie sprzedały. Gdy idzie o indory, to 
można trzymać jednego na kilka gospo­
darstw, gdyż w ystarczy indyczce gdy 
tylko będzie przez dzlesi % Indorem,

Lepiej zapłacić za niego .więcej, lecz 
niech będzie dobry.

0 OSf»O0 AJICjr>l
+  12 listopada b. r. Komitet Ekonomiczny na- 

dy Ministrów »atwierdz!ł warunki omów planta­
cyjnych boraHa cukrowego na rok prsyuly. Za­
plata (ostała utrzymana na dotyeheza owym p#- 
■loticle. Za 100 kg buraków plantator otrzymuje 
3 — 4 kg cukru, oraz dodatkowo 0.3 kg Jeśli a lin 
otrzyma więcej od Ilości określonej umową. Po­
nadto otrzymuje 15 kg wysłodków prusr sranych 
albo tei wysłodki suche w tolśd 1 kg aa 12 kg 
wysłodków prasowanych. Za odstawy. huraków do 
cukrowni 4 — 5 zł od kwlata<o-k! or.ictra albo b et 
przy odstawie do punktu zsypu. Plantator otrzy­
muje nia 18 jak dotąd leea 22 kg nasienia, oraz 
nawozy sztuczne nlerbędne dla piantaejl na uro­
dy t. Przy podpisaniu umowy plantator «.irzymuje 
0,3 kg eukru od każdego zakontraktowanego kwin­
tala buraka, a po przerywee t oplelenia 0,8 kg.

■f BlUdsterstwo Leśnictwa sarządzlto dodat­
kową sprzedaż thlopoiu mata 1 średniorolny, i 
draewa hodowlanego a remanentów a 1947/43 r. 
Zezwolenia wydają architekci powla.owL Przy 
roaprowadzaulu drzewa współpracują powiatowe 
1 gminna zarządy Związku Samup imioey Chłop­
skiej.

+  Z dniem 20 listopada b. r. zostały podwyż­
szone ceny wyrobów spirytusowych. Podwyżka 
powinna przyczynić się do zmniejszenia spożycia, 
alkoholu.

4 -  W Wyższej Szkole Gospodarstwa Wiejskie­
go w Łodzi, której zaczątkiem hyły karsy „Wici" 
w 1948 r ,  ob«enie studiują 1401, osób, głównie 
chłopskich dzieci Szkoła ma 5 wydziałów: rotny, 
ogrodniczy, przemysłu rolnego, spółdzielczy i agro­
nomii społecznej.

+  Plan vobót wodno-mclioracyjnyeh na r, 1949 
zamyka się sumą o”30 mil. al. Z tegc na osuszenie 
wsi spółdzielczych przeznacza się 520 mil. ri, 330

m il. z l, n a  re g u la e ję  n  k  I k a n a łó w , re a a tę  n a  d o - 
końezeslo r o b ó t  na Ż u ła w a c h  I a o w u io w a fi w  doli­
nach Wisty I Odry.

■ f  l - j s t j  k o n s e rw a c j i  (z a c h o w a n ia )  a t u  dcc* 
m e llu ra e y jo y c k  w  r o k u  p rz y sz iy m  su a e n je  a tę  n a  
2 m il ia rd y  aL Z n a c z n ą  e s ę ść  ty c h  p r a c  p o k r y je  
s s a r w a r h  t r z y d n ló w k l  BS łu żb y  P o ls-yo^

■ f  ł S » b t * » t w *  O d b u d o w y  p rz y d z ie l i ło  39,1 
m l), z l  d o d a tk o w y e h  k r e d y tó w  d t s  27 i p ó ld s td n l
parcclacyjuo-osadutezycik

■f Ministerstwa Rolnictwa przeznaczyło na za­
pomogi dla roluiku ~ a powiatów Ł. nok, Lesko, 
Lu^aezow I Przemyśl — 7249 tya. zl. Gospodarze, 
któryen ziemię nawiedziła plaga gr-zonl etraymają 
po 2 kwintale mąal 1 penną Ilość żyta.

-f- Przemyśl maszyn rolniczych w r. J948 Już 
dostarczył przeszło 8 r»ay więcej maszyn I narzę­
dzi rolniczych niż w 1937 r.

+  W elągu pierwszych dni listopada wpłacili 
rolnicy tytułom wkładów oszczędnościowych 1 po­
datku gruntowego (w zbożu i w gotówce) ogółem 
ok. 2.400 mil. zk Na 19 XI, wpłaty podalhu w zbo­
ru wyniosły 49,5%, w gotówce — 88,2*/*, a wkła- 
daeh aszezędnościowyeh 70,6*/».

ł  1 1>P« bc. zarządy gmjans salrudnlaly
ogółem 20.54! pracowników. Średnio ua |  u rz ę d  
przypada dziewięciu.

+  Obuwia gumowego mamy dozy*. Ceny jego 
wynoszą: Wellingtony (gnmowc buty z cholewami) 
dziecięce o d  13&3 do 1633 zl, damskie — 1S17 t l .  
Śnlcj.owee damskie ed 3.130 zł do 3.305 zL

+  PrzMnysł metalowy 17 listopada wykonał 
ręczny plan, osiągając produkcję wartości 1 mil­
iarda 19 mil. zl przedwojennych, Jest to prodnkcja 
wyższa o 64% od najwyższej przedwojennej



Stany Zjednoczone niezadowolone ze swych satelitów Wali się władztwo Czang-Kai-Szeka
Szef amerykańskiego Departamentu Sta 

nu, generał George Marschall, powrócił 
z Europy bardzo niezadowolony. Trud­
ności, na jakie napotykają rządy Belgii, 
Francji, Grecji i Włoch mocno zaniepo­
koiły sekretarza Stanu USA. W sprawo­
zdaniach. jakie złożył prezydentowi Tru- 
manowi, generał Marschall podkreślił 
wzrastającą opozycję w łonie partii rzą­
dzących w różnych krajach — satelitach 
USA.

Wobec wytworzonej sytuacji, Departa­
ment Stanu postanowił zastosować poli­
tykę silnej ręki. Waszyngton zamierza 
przede wszystkim usunąć ostatecznie 
wszelk.e nieporozumienia, panujące w 
obozie jego satelitów. Żądanie to będzie 
stało na pierwszym miejscu na liście wa- 
ruków, które zostaną przedstawione kra­
jom, korzystającym z pomocy marschal- 
lowskiej.

Posekretarz Stanu, Robert Lovett, pod­
czas rozmów przeprowadzonych już z 
ambasadorami krajów-ewentualnych sy­
gnatariuszy Paktu Atlantyckiego — dał 
wyraźnie do zrozumienia, że zastosowa­
nie się do żądań USA jest głównym wa­
runkiem podpisania tego paktu oraz dal­
szego kontynuowania Planu Marechalla. 
Stany Zjednoczone domagają się od 
swych europejskich satelitów, aby porzu­
ciły natychmiast wszelką opozycję, skie­
rowaną przeciwko amerykańskiej poli­
tyce: w Niemczech, szczególnie w Zagłę­
biu Ruhry i w Berlinie.

Politycy z Departamemu Stanu są wy­
raźnie zaniepokojeni faktem, że opozy­
cja francuska, odnośnie załatwiania spra­
wy Zagłębia Ruhry i problemu Berlina — 
stała się zbyt głośna. Aczkolwiek jest ta­
jemnicą poliszynela, że „opozycja” Pury- 
ia  przeciwko amerykańskiej polityce w 
Niemczech miała na celu uspokojenie 
oburzonej opinii publicznej w Czwartej 
Republice spowodu odbudowy niemiec­
kiego potencjału przemysłowego przez 
kapitalistów amerykańskich. Poza tym 
wysokie osobistości w amerykańskim mi­
nisterstwie spraw zagranicznych nie mo­
gą darować przedstawicielom Francji i 
W. Brytanii, tego, że zachowy wali oni 
raczej pojednawcze stanowisko podczas 
rozmów w sprawie Berlina.

Mniejsi satelici Stanów Zjednoczonych, 
którzy początkowo okazywali tak wielki 
entuzjazm i radość z pomocy maishal- 
lowskiej. Obecnie zaczynają rozumieć 
rzeczywiste znaczenie w ężów dolaro­
wych Nietylko, że praktycznie rzecz bio­
rąc nie otrzymują wcale dolarów, ale 
muszą wzaminn oddawać tak cenne su­
rowce strategiczne, jak np. uran belgijski.

RZĄD liSA POZOSTANIE W DOTYCH­
CZASOWYM SKŁADZIE — OŚWIADCZYŁ 

TRUMAN
Wbrew wszelkim spekulacjom amerykań­

skich kół politycznych prezydent Truman 
^świadczył, że na konferencji prasowej, że 
nfie przeprowadzi żadnych zmian w dotych­
czasowym składzie rządn. Truman podkre­
ślił, że sekretarz stanu Marshall wyraził zgo­
dę na prośbę prezydenta pozostania na sta­
nowisku. Dał tu  jednak do zrozumienia, że 
obecny stan rzeczy niekoniecznie ma byś 
utrzymay przez cały czas trwania jego ka­
dencji.

Na pytania dzennikarzy, jaką politykę aa- 
b ierza zastosować prezydent wobec tych 
wszystkich działaczy politycznych, którzj 
oczekiwali na jego kieskę wyborczą, Truman 
odpowiedział „wielkodusznie41, że „nie ma 
do nikogo pretensji i nawet nie uważa, aby 
potrzebował cokolwiek wybaczać44.

Truman pominął całkowitym milczeniem 
sprawę pomocy amerykańskiej dla Chin, 
oświadczając jedynie, że udzieli and:encji pa­
ni Czang-Kai-Szek. oPwstrzymał się również 
od wypowiedzi na temat innych problemów 
polityki zagranicznej za wyjątk ‘m emfa- 
tycznego oświadczenia, ,.że dopóki będzie 
prezydentem nie dopuści do opanowanai Za­
głębia Ruhry przez odrodzone kartele nie­
mieckie44.

Z drugiej strony przyznać należy, że 
nie dzieje się dobrze w marshallowskiej 
„rodzinie”. W. Brytania dała już do zro­
zumienia, ze pragnie za wszelką cenę 
stanąć na czele Unii Europejskiej. Dla te­
go też właśnie, Brytyjczycy ku niezado­
woleniu Francuzów, a przede wszystkim 
pupila amerykańskiego — generała 
de Gaulle’a, przeforsowali na stanowisko 
szefa sztabu generalnego Bloku Zachod­
niego — marszałka Montg amerry’ego.

Jeśli więc rządy zachodnio - euroDej- 
skie pragną w dalszym ciągu kontynuo­
wać swą obecną politykę, to muszą zgo­
dzić się na warunki Departamentu Sia­
nu. Niewiadomo jednak jak na to za­
reaguje opinia publiczna tych krajów. 
Amerykanie przewidują wzrost opozycji 
przeciwko ich dyktatowi i dlatego też 
polecili swoim satelitom zastosowanie 
„wszelkich środków ostrożności”. Pierw­
szym, który wykonał te polecenia, był 
„socjalistyczny” minister spraw we­
wnętrznych Francji Jules Moch. Obecnie 
przyszła kolej na inne kraje europejskie, 
gdzie nagonka antykomunistyczna wzro­
sła na sile Natomiast ludy tych krajów, 
mając poza sobą ostatnie wypadki we 
Francji, wzmogły swoją czujność i goto­
we są bronić niepodległości swojej 
ojczyzny i praw ludu pracującego.

W  dobrze poinformowanych kołach wa­
szyngtońskich panuje przekonanie, że wizy­
ta pani Czang—Kai—Szek, która przybyła 
do USA, aby błagać o pomoc dla Chin, od" 
niesie mniej więcej taki skutek jak ostatr 
n:e rozpaczliwe wołania o pomoc ze strony 
samego Czang—Kai—Szeka.

Ambasador rządu nankińskiego w W i- 
szyngtonie, dr. Wellington Koo, uczyni! 
wyznanie na temat tragicznej sytuacji Chin 
Kuomintangowskich.

Podczas gdy pani Czang—Kai—Szek od­
mówiła udzielenia wywiadu prasie, Dr. 
Wellington Koo stwierdził, że „aczkolwiek 
pomoc amerykańska nadejdzie być może 
trochę za późno, ale jeszcze nie zapóźno”. 
Nadmien i on przy tym, że w chwili obec­
nej najważniejszą sprawą jest zyskać na 
czasie.

W  kolach waszyngtońskich żywo oma- 
wiana jest uderzająca różnica między obec­
ną wizytą pani Czang—Kai—Szek w Wa­
szyngtonie, a jej poprzediiiini wizytami w 
stolicy USA. Tyin razem na lotnisku ocze­
kiwało jej przybycia zaledwie kilku dzień- 
nikarzy. Nikt z osobistości oficjalnych nie 
przybył jej powitać. Nie było kwiatów ani 
przemówień, a dzienniki waszyngtońskie 
poświęciły temu „wydarzeniu” kilkuwier 
szowe wzmianki.

Jak donoszą z Nankinu, wojska koumin-
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TR ZYO SO B O W A  KO M ISJA O N Z  
R O Z P A T R Z Y  SP R A W Ę  PA LE STY­
N Y . Na posiedzeniu Komisji Politycz­
nej ONZ toczyła się dyskusja nad rezo­
lucją brytyjską, zalecającą wysłanie do 
Palestyny Komisji Pojednawczej złożo­
nej z przedstawicieli 3-ch państw.

Przedstawiciel Australii zaproponował, 
aby w skład Komisji weszli przedstawi­
ciele p:ęciu państw, co umożliwiłoby prze 
strzeganie zasady reprezentacji teryto­
rialnej.. Analogiczne stanowisko zajęła 
również delegacja radziecka.

Po dyskusji Komisja Polityczna ONZ 
większością głosów wypowiedziała się za 
powołaniem do życia trzyosobowej Ko­
misji Pojednawczej, która podjąć ma pró­
bę ostatecznego uregulowania problemu 
palestyńskiego.

UcWała Komisji zapadła 25 glosami 
przeciwko 16 przy 11 powstrzymujących
się.

MAŁE ZGROMADZENIE ISTNIE­
JE BEZPRAWNIE. Zgromadzenie Ge­
neralne ONZ rozpatrywało propozycję 
anglosaską przedłużenia okresu istnienia 
tak zw. „Małego Zgromadzenia” o jesz­
cze jeden rok i przyznaniu mu nowych 
pełnomocnictw.

Przedstawiciel ZSRR, Malik, domaga­
jąc się odrzucenia wniosku anglosaskie­
go, stwierdził, iż istnienie „Małego Zgro­
madzenia” jest pozbawione wszelkich 
podstaw prawnych.

W  toku dyskusji zabrał glos również 
delegat polski dr Suchy, który wykazał 
brak jakiejkolwiek potrzeby clo tworze­
nia „Małego Zgromadzenia”. Karta Na­
rodów Zjednoczonych przewiduje bo­
wiem możliwość powoływania do życia 
za każdym razem, gdy zachodzi tego ko­
nieczność, zwykłych komisji i podkomi­
sji dla rozpatrywania wyłaniających się 
zagadnień. Utworzenie „Małego Zgroma­
dzenia” świadczy o tym, iż głównym je­
go zadaniem jest ominięcie zasady jed­
nomyślności wielkich mocarstw.

W  glosowaniu Zgromadzenie General­
ne 40 glosami przeciwko 6 przy jednym 
powstrzymującym się przyjęło zalecenie 
spejalnej Komisji Poli4ycznej w sprawie 
przedłużenia na okres roczny działalności 
tak zw. „Małego Zgromadzenia”.

JĘZYK POLSKI — JĘZYKIEM 
URZĘDOW YM  W  SZKOŁACH NA 
ZAOLZIU. Dotychczas na Zaolziu ist­
niało szereg szkół polskich, utzymywa*

nych przez władze czechosłowackie, na­
zywane one były „szkołami z polskim je­
żykiem wykładowym”, przy czym ed- 
nak nazwa ta figurowała zarówno na 
szyldzie szkoły, jak i na formularzach 
urzędowych jedynie w języku czeskim. 
Obecnie władze szkolne wydały okólnik, 
na mocy którego język polski będzie

szkolnictwie polskim na Zaolziu peł­
noprawnym językiem urzędowym obok 
języka czeskiego. Nazwy szkół będą dwu 
języczne, dwujęzyczne będą też blankiety 
świadectw szkolnych i różnych formula­
rzy, jednakże świadectwa te będą mogły 
być wypełniane tylko po polsku, podob­
nie jak po polsku będą mogły być pisa­
ne podania rodziców i uczniów. W  ję­
zyku polskim prowadzone też będą w 
szkołach polskich dzienniki i inne pa­
piery urzędowe, jedynie z władzami dy­
rekcje szkoły prowadzić będą korespon­
dencję w języku czeskim.

Stan szkolnictwa polskiego na Zaolziu 
uległ w ostatnich miesiącach znacznemu 
wzrostowi. Otwarto 30 przedszkoli pol­
skich, kilkanaście nowych szkół ludo­
wych, 2 szkoły średnie, tzw. wydziało­
we, jak również nowe ludowe szkoły go­
spodarcze.

RADA NAJWYŻSZA ZSRR. W  
Jn:u 5 bm. Związek Radziecki obchodzi 
,Dzień Konstytucji Stalinowskiej”. W  
związku z tym prasa stwierdza, że demo­
kratyczny charakter konstytucji radziec­
kiej znajduje jakrawy wyraz w składzie 
deputowanych Rady Najwyższej ZSRR, 
wybranej na podstawie tej konstytucji.

W  ogólnej liczbie 1339 deputowanych 
Rady Najwyższej znaduje się 511 robot­
ników i 349 chłopów. Pozostali deputo­
wani — to działacze partyjni i społeczni, 
pracownicy nauki, kyltrury i sztuki itd, 
Również licznie reprezentowane są w Ra­
dzie Najwyższej kobiety, w tej liczbie 
zwykłe robotnice, nauczycielki, kołchoź­
nice, pisarki itd. — ogółem 277 osób. 
Wśród członków Rady Najwyższej znaj 
dujemy ponadto marszałków, żołnierzy 
i oficerów armii radzieckiej.

35 deputowanych odznaczonych zosta­
ło nagrodą stalinowską, 52 otrzymało ty­
tuł Bohatera Pracy Socjalistycznej. 18 
deputowanych jest członkami Akademii 
Nauk.

W  Radzie Najwyższej reprezentowa­
nych jest 49 narodów, zamieszkujących 
terytorium ZSRR,

tangowskie wycofały się z Kupei—Kou 
gdzie znajduje się brama w Wielkim Mu­
rze, w odległości 80 mil od Peipingu.

Agencja Nowych Chin podaje dalsze 
szczegóły o bitwie w rejonie Suczou, skąd 
ostatecznie wycofały się wojska Czang—
Kai—Szeka. Otóż okazuje się, że cała dy­
wizja 85 Armii, gwardia chińskiego gener | 
ralissimusa, w czasie trwania bitwy przesz* '.j 
la na stronę Armii Ludowej.

Armia Wyzwolenia wysiała ultimatunij 
domagające się bezwarunkowej kapitulacji 
do 11 dywizji, należącej do grupy armii 
Ilwangwei, obecnie całkowicie otoczonej w 
pobliżu Suhien, na północ od Nankinu.

W  Północnych Chinach Armia Ludowa, 
w dniu 27 listopada uwolniła port Czing— 
wang—tao.

Łączność pomiędzy silami demokratycz­
nymi w północno - wschodnich Chinach I 
i Mandżurii została znacznie ułatwiani 
dzięki zdobyciu przełęczy Hsan—hai— 
Kwan. Została bowiem otwarta główna 
droga, łącząca wyzwolone północno-wschód 
nie tereny z północnymi Chinami.

Linia kolejowa z Mukdenu na wschód 
od rzeki Luan jest całkowicie uwolnio­
na.

Po ogłoszeniu przez rząd kuornintair 
gowski upadku Suczou, ostatnie samoloty 
Kuomintangu, wiozące dostawy broni, nie 
wylądowały wcale, ponieważ piloci oba­
wiali się tłumu oficerów i żołnierzy kuo- 
mintaugowskich, którzy walczylli o miejsca 
w każdym samolocie, jaki tylko ukazywał 
się na lotnisku.

Doniesiono ponadto, że pani Sun Fo, żo­
na obecnego premiera kuomintangowskie- 
go, znajduje się w grupie ważniejszych u* 
rzędników chińskich, ewakuowanych z 
Nankinu i Szanghaju. Oficjalnie podano, że 
ludzie ci, którzy przybyli dzisiaj rano wy­
jechali ze względu na „trudną sytuację 
żywnościową44 w tych dwóch miastach*

NOWA ADMINISTRACJA "BEKLEih
PRZY PRACY

Parę dni temu została wybrana nowa 
administracja Berlina, w skład której 
weszły czynniki demokratyczne- Bur­
mistrzem został obrany Fryderyk Ebert, 
syn b- niemieckiego prezydenta Rzeszy.

Nowa, demokratyczna administracja 
miasta postanowiła przeznaczyć dwa ty­
siące ton węgla zachodnim sektorom 
Berlina na użytek przedszlkoli, przytuł­
ków dla starców oraz sal publicznych*

Administracja ta opracowała także 
plan dwuletni dla Berlina, uzgodniony 
z dwuletnim planem gospodarczym stre­
fy radzieckiej- Zatwierdzone zostały 
także: ustawa o wywłaszczeniu mająt­
ków zbrodniarzy wojennych i aktyw­
nych hitlerowców; dodatek do ustawy 
o upaństwowieniu przemysłu oraz usta­
wy o reformie szkolnictwa-

Przemawiając na temat reformy szkol­
nictwa. burmistrz Fritz Ebert, oświad­
czył. że miał ostatnio możność przek' 
nania się, jak w Związku Radzieckim 
młodzież jest ośrodkiem zainteresowania 
całego narodu. „Mamy jeszcze we l e  do 
zrobienia, jeżeli pragniemy dokonać te­
go, czego dokonano w ZSRR14 — powie­
dział Ebert.

Burmistrz Ebert wydał odezwę do 
ludności Berlina, wzywając ją do po­
wstrzymania się od brania udziału w 
niedzielnych „wyborach14- Jeżeli rozłam 
Berlina zostanie potwierdzony przez 
wybory w zachodniej części miasta — 
stwierdza wspomniana odezwa, — ire- 
możliwą będzie rzeczą realizacja planu 
odnośnie dostaw dla całej stolicy- Zbliża­
jące się wybory są sprzeczne z konsty­
tucją i zasadami demokracji. Natomiast 
prawdziwie demokratyczne wyhoify 
przeprowadzone będą w całym Beri'niję, 
kiedy tylko sytuacja będzie do tego doj­
rzała- Warunkiem jest tu całkowita wol- 
fiość wyborcza, me tylko dla pewnych 
partii politycznych, lecz dla wszy5-‘!A;h 
organizacji, włączając w to związki za­
wodowe 1 organizacje kulturalne-
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